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Prenumerata
w y n o s i : 

w ©  L w o w i e  :
ro czn ie  . . .  12 zl. -  c t
półrocznie 6 „ — * ■
kwartalnie . . 3 „ — -
m i e s i ę c z n i e ..................................... 1 .  — „

Za odnoszenie do domu dop łaca  się 
2 0  ct. miesięcznie.

N d ,  p r o w l n o y l  
ro czn ie  . 16 zt. — ct
p ó ł ro c z n ie  . . . . 8 .. — „
k w a r t a ln i e  . . .  . . 4 . — ,
m ie s ię c z n ie  . . . . .  1 ,  3 5 ,
W  p a ń s t w i e  n ie in ieck ie rn  20 z ł . r o c z n ie
W  in n y c h  p a ń s t w a c h  z a g r a ń  24 „ „

Numer pojedynczy 4  ct.
Na prowincyi 5 ct.

N u m e r a  z p o p r z e d n ic h  d n i p o  lO  c t.

HO P O I Ogłoszenia
( in se ra ty )

za j e '  ii f t i t r sz  petilowy albu je g o  miejsce 10 cl.

h T a u e ń l e . i a e
bezpośrednio pod kroniką 
przed mseratami . . .

od wiersza petitowego.

50 ct. 
30 *

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

n i e  o g ł o b z c t u l a :
po 2 ot. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct. 

za jedno ogłoszenie.

Rękopisów itedakcya nie zwraca.

N a k  a d e m  Spółk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n a  poręką .
Prb.iumeratę przyjmują uikie wszystkie biura pocztowe i agencye 

dzienników Numera „Słowa Polskiego11 są do nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach Moniu i u portyerów La dworcach kolejowych.

W y d aw ca  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :

S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .
A dres  R e d a k e y i  i A d m i n i s t r a c j i :  Lw ów , ulica K arola  

L udw ika  Nr 13 (Pasaż H ausm ana), Telefonu Nr. 402.

C d  A d m in is tracy i.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zwracamy przytem uwagę, że dia uni­
knięcia wtielkich nieporozumień najlepiej jest  
w ysytać pie nędze w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c y i  „ S  I o w a  
1 ’ o l s k i  e  g - L  w  ó  w ,  pasaż
Hausmana.

Warunki prenumeraty wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak  i nowo przystę­
pujący, otrzymają,jako p r e m  ię T ry -  
loy if  Siei,].-i mm cza  Ogniem i mie­
czem, Poiop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu H ip o l i ta  
W a tc c lb c rya  po cenie 2  zł. 5 0  ct., 
we Lwowie za okazaniem karty pre- 
numeracyjnej, na prowincyi za zamó­
wieniem na przekazie pocztowym.

Pogłoski, jaKoby nakład pierwszy był 
łi j czerpany, są mjTne.

T ry log ię  dostarczam y zaraz.

Listy w iedeńskie.
II ie d e ń  5 listopada.

(Z .)  Dziś wieczór odbędzie Koło poufne 
posiedzenie w sprawie n a g ł e g o  w n i o s k u  
J a c a k a ,  a zanim W as ten list dojdzie, d o ­
niosą telegramy, jak  się ten epizod w Izbie
skończy.

W niosek 1 ' a c a k a ,  postawiony jako  na 
8*7 w tej chwili, jes t  szczytem politycznej 
ni<izręczności. Parci p rzez radykalniejszą opi 
JJ1? w kraju, w obawie, że wyrzucony z mło- 
ooczeskiogo klubu dr. \  a s a t y  uprzedzi i po ­
stawi oczekiwany dawno wniosek o język 
Urzędowy w Czechach , mimo poważnych 
Przedstawień, dali się Młodoczesi skłonić do 
Postawienia wniosku n a g l ą c e g o ,  gdy wła 
śnie rozkład niemieckiej lewicy je s t  na punk 
c'e dukonniia . g ly wszelkie sztuki k itow ania 
°»azały s 'ę bezsilnemi, gdy faktycznie już 
N i e m c y  z C z e c h  sformowali p row izo­
ryczną organizacyę, obradowali już  na w łasną 
r§kę, i ju tro  — po rezultacie debaty nad 
^ u i js k ie m  Paoaka — miało nastąp ić  roz­
strzygające itio in partes  n iedawno wielkiej 
"połączonej lewicy*. To też żaden Niemiec, 
rragnąey solidarności niemieckiej, nie mógłby 
korzystniejszego dla Niemców wymyślić wnio­
sku, jak ta .nagłość* wniosku czeskiego 
0 zaprowadzenie języka czeskiego „w krajach 
korony czeskiej* w „wewnętrznej służbie*. 
Zamiast wyczekać siuUuw^zcgo rozdziału 
Jow.cy, staje czeski wniosek, który ja  nazad 
galwanizuje i p o w i n i e n  łączyć,

Czesi mogli i mogą się spodziewać, że 
Prędze, czy później spełni się aKt sprawiedli­
wości i spraw a równouprawnienia  językowego

w Czechach postąpi naprzód. Stawiając dziś, 
pod koniec sesyi,  po  s z e ś c i u  l a t a c h  
nagły wniosek, narażają  wszystko.

Do tej chwili nie ma żadnej zgody co do 
sposonu r- związania sprawy językowej w Cze­
chach. N i e m c y  sta ją  w olbrzymiej w iększo­
ści na stanowisku p o d z i a ł u  językowego 
kraju, więc zamkniętych sfer językowych, — 
C z e s i  chcą przeprowadzenia  w całym kraju 
u t r a k w i z t n u  językowego. Co prawda, z a ­
czyna się i w koła h umiarkowańszych nie­
mieckich, stanowczo już  u niemieckiej w iel­
kiej własności, podnosić głos, że i ten ostatn. 
sposób jest słus/.ny, a nav.et,  jak  dr. B a e ^ n -  
r  e i t e r podniósł, jedyny. P o ś r e d n i a  d r o g a  
to rozstrzyganie „według rzeczowej potrzeby* — 
nach snchlichem Beduerfnisse, droga oczywiście 
dla egznkutywy najłatwiejsza i najpoźądańsza, 
zostawiająca władzy, administracyi i resKi-yp- 
tom od wypadku do wypadku rozstrzyganie.

Nagłe przyparcie do mm u rządu jes t  
kłopotem P o l a c y ,  dla których wniosek 
P acak a  zręcznie przynosi cukierek języka 
polskiego w służbie wewnętrznej w Szląsku, 
są również w m ełaiw em  położeniu. Życzą 
Czechom, co sami zdobyli, nie mogą jednak  
akceptować wszystkich motywów, zacząwszy 
od wyłącznie historycznego argum entu  „k ra ­
jów' korony c z e s k i e j g d y  sami mają się kon 
tentować tylko rolą jednego z „krajów i k ró­
lestw reprezentow anych w Iładzie p a ń s tw a ',  
ani mogą z dotychczasowego stanowiska 
swego akceptować, a ż e b y  w s p r a w a c h  
j ę z y k a  w k r a j a c h ,  m i a ł a  b y ć  R a d a  
p a ń s t w a  k o m p e t e n t n e m  f o r u m

Stanowisko rządu niełatwe, bo znowu 
może nagle stracić jednych, a niezyskać d ru ­
gich. Lew ica  u m n ra ją c a  ma jeszcze rękę na 
sytuacyi. Zw raca łem  uwagę na przebieg 
pracy w budżetówce. Dotąd jedynie Polacy 
i konserwatyści referow ali. Niemcy trzymają się 
dotąd w rezerwie i a n i  j e d n e g o  n i e  z g ł o ­
s i l i  r e f e r a t u .  J e s t  w tern już  widoczna 
taktyka, żeby mieć klucz w ręku, odmowa, 
ohstrukeya, może zamienić wszystkie oczeki­
wania załatwienia budżetu w wielką iluzyę 
A byłaby to porażka.

Widzicie więc, że sytuacya je s t  ciągle — 
niedojrzała. Proces przeobrażenia, w którym 
oryentowanie się n e je s t  łatwe, życzenia na 
przyszłość muszą się rachować ze stosunkami 
jeszcze żywymi, z czynnikami, które jeszcze 
nie umarły.

Wybór do Stjii i miasta Lwoia.
Zapowiadane utworzenie osobnego korni 

tetu dla popierania dr G ł ą b i ń s k i e g o — 
me przyszło do skutku. Zapewne ci, którzy 
tę kandydaturę  podnieśli, przekonali się że 
podniesiono ją  za późno i nie clicieh jej n a ­
rażać. Natomiast ci członkowie komitetu oby- 
walelsKiego, którzy z niego wystąpili, z przy 
br.mięin innych je-zcze — zebrali się wizo 
raj na naradę, utworzyli nowy kom itet „po­
stępowy* i uch walili popierać kandydaturę 
dyr. S o i  e s  k i  eg  o. Jeszcze niedawno oświad­
czali się oni stanowczo i kategorycznie p rze­
ciw tej kandydaturze, podnosząc przeciw niej 
dwa głównie zarzuty P ie rw szym  było, iż dyr 
Soleski oparł się o radykalny komitet, zaw arł 
sojusz z Kurycrem Lwowskim  i jego skra jno­
ściami. Drugim zaś zarzutem  było, że dyr. 
Soleski z powodu swoich indywidualnych 
właściwości, me rokuje nadziei, by mógł

w parlam entarne j pracy rozwinąć skuteczną 
działalność. Schorowany, do pewn6go stopnia 
swobody ruchów pozbawiony, zgryźliwy, roz­
ciągający wszystkie swoje przemówienia na 
takie rozmiary, iż końca doczekać się nie m o­
żna — byłby pomimo swej niewątpliwie wy­
sokiej inteligencyi, hamulcem w pracy par la ­
mentarnej, w której szybka decyzya bywa 
w większości wypadków konieczna. O tych 
wszystkich motywach, które przeciw kanay- 
daturze dyr. Soleskiego przemawiały, z apo ­
mnieli ci panowie, którzy je sami z całą s ta ­
nowczością podnosili, a dziś występują z po­
parciem tej kandydatury. Dlaczego? bo zacięli 
się w niechęci przeciwko kandydaturze  m ie­
szczańskiej, k tó ra  ma także swoje bardzo 
u jem ne strony, a najujemniejszą tę że je s t  
wyrazem polityki k lasow ej,  ale w o b e c  
w s p ó l n o ś c i  p o l i t y c z n e g o  k i e r u n k u  
jako kom prom isowa przyjętą  być może. Ta  
polityka zawziętości i niewyrozumienia, do­
brych owoców wydać nie może, a skutkiem 
jej może być tylko dalsze zaostrzanie  i za ­
kwaszanie  stosunków w mieście.

W  tej chwili więc — po wycofaniu kan­
dydatury  prof. dr. Głąbmskiego, mają wybor­
cy lwowscy wybór tylko między pp. C i u -  
c h c i ń s k i m  a Soleskim. Spodziewamy się. 
że większość tych, którzy przy pierwszym 
wyborze wahali się, i głosy swe rozstrzelili, 
zrozum ią, iż w tej chwili pozostaje im tylko 
droga kom prom isu z mieszczańską Kandyda­
turą. Radykalizm został przez K uryera Lwów  
na  takie drogi sprowadzony, że kom prom isu 
z nim nie ma.

Ze s p ra w  szko ln ych .
W  ostatnim num erze  Muzeum  kom-zy dr. 

S a m o l e w i c z  swoje uwagi o sposobie z a ­
ła tw ienia  spraw  szkolnych w ostatniej sesyi 
sejmowej. Z cennych uwag wytrawnego i d o ­
świadczonego pedagoga, wyjinu.emy ustępy 
o sprawie optat szkolnych, poruszonej przez 
posła Zajączkowskiego. Dr. Samolewicz staje 
na s tanow isku wnioskodawcy, który domaga 
się ich zniżenia :

„Kwota 40 zł za jednego ucznia  na rok 
jeden je s t  za wysoka na nasze stosunki spo­
łeczne

„Podpisany był przez szereg lat dyrekto­
rem zakładu, do którego uczę .zczało wielu 
uczniów zamożnych i kture miało, choć może 
niesłusznie, opinię gimnazyum pańskiego. Zda 
wałoby się, że w takim zakładzie ściągnięcie 
opłat szkolnych nie nasuwało  żadnych t ra  
dności. Mimo to okres składania opłat szkol­
nych utkwił mu w pamięci, jako najprzykrzej- 
szy i najwstrętniejszy, a takim przedstaw ia  
się zapewne i innym dyrektorom. Za  kilku 
lub kilkunastu uczniów zapłacono czesne 
z puszki szkolnej lub ze składki kolegów, 
złożonej dobrowolnie bez wpływu władzy 
szkolnej. Znaleźli się także dobrodzieje, kio- 
rzy słysząc o nędzy uczniów, pewne kwoty 
przezracza li  na opłaty szkolne. A jednak  ua 
końcu pozostawało zawsze kilkunastu uczniów, 
którym po długiem czekaniu i przypominaniu, 
trzeba było wzbronić dalszego wstępu do 
szkoły. Gdyby ei szanowni posłowie, którym 
wysokość opłaty wydaje się mała. bodaj rac 
w życiu byli w tein położeniu i prz\patrzy li  
się owym przykrym scenom które odgrywały 
się przy usuw aniu  uczniów ze szkoły, z pe­
wnością zmieniliby swoje zdatne

„Ale, mowni niektórzy, każdy uczeń otrzy­
mać może uwolnienie od^opłaty szkolnej, jeże l i  
wykaże się św iadectwem  ubóstwa i otrzyma 
z postępu stopień pierwszy, a z obyczajów i 
z pilności dobre cenzury. W  dyskusyi p. Rotter 
wykazał, że uczeń, naw et zresz tą  niezły, nie 
może za mniejsze naw et przewinienia, o trzy­
mać cenzury dobrej, lecz musi być klasyfiko­
wany z uwagi na całość klasy, a cenzura d o ­
sta teczna  iuż pociąga za sobą utratę  uwolnię 
ma. Na to odpowiedziano mu, że mówił wię­
cej z leoryi, niż z praktyai, bo nie przypuszcza 
się, żeby się znalazł nauczyciel „tak niegodzi­
wy, żeby bez ważnego powodu chłopca b ie­
dnego pozbawić możności uczęszczania dc 
szkoły, dając mu złą notę z moralności i że 
takich wypadków w naszych gim nazyach nie 
m a “. Rzeczywiście takich wypadków nie ma 
u nas, aby uczniom bez ważnego powodu 
przyznaw ano złą notę z obyczajów. Zdarza  
się jednak  nieraz, że uczeń, zresztą  niezły, 
przez dłuższy czas niepoprawnie w klasie się 
zachuwuje, rozm ow ą przeszkadza nauce, od­
wodzi innych od uwagi, często kolegom d o ­
kucza, lub dłuższy czas zaniedbuje się w n a ­
uce. Czyż nauczyciel ma ściągnąć na  siebie 
zarzut niegodziwości, jeżeli zgodnie z dyrekto­
rem  i kolegami, nie chcąc klasy dem oralizo­
wać, nie może takiemu uczniowi z obyczajów 
lun pilności przyznać cenzury chwalebnej lub 
dobrej, a przyznaje mu tylko cenzurę dos ta ­
teczną?  O cenzurze  złej wcale-nie mówimy, 
uważając ją  tylko za figurę retoryczną. A 
oprócz tych przewinień szkolnych, zdarzają  się 
liczne przewinienia cięższe, które wprawdzie 
nie cechują ucznia, jako  moralnie zepsutego, 
ale mimo to z uwagi na karność i porządek 
szkolny nie aaozą  się pominąć, a tem  mniej 
chwalić, jak  sobie życzy ów szanow ny mówca. 
Również choroby dłuższe lub anorm alne s to ­
sunki domowe wpły wają często na n iekorzystną 
aplikacyę ucznia, której następstw em  musi być 
przyznanie stopnia drug.ego, gdyż niepodobna 
wyobrazić sobie zakładu, w którymby w szyst­
kim uczniom, wyjąwszy zupełnie zepsutych, 
przyznawano bez względu na okazany postęp 
stopień pierwszy Skutkiem tego, pomimo 
względności i wyrozumiałości po każdem pół­
roczu, znaczna liczba uczniów otrzymuje świa­
dectwa, które pociągają za sobą utratę  uw ol­
nienia od czesnego. Ci uczniowie mogą się 
poprawić, właśnie wskutek ścisłe, klasyfikacyi, 
ale opłatę szkolną zapłacić m uszą

„Nie je s t  to więc niegodziwością ze sttony  
nauczyciela, aać  takim uczniom stopień drugi, 
lub mniej korzystną cenzurę z obyczajów lub 
pilności, lecz je s t  to owszem  jego obow iąz­
kiem nauczycielsk im , mocą ktorego ucznia  
chwilowo zbłąkanego na drogę w łaściwą i do 
opam iętania  sprowadzić potrafi. Zaiste, są to 
przykre nieraz kohzye, w których długo musi 
walczyć sumienie nauczycielskie, ale jeżeli 
spełni to, co mu nakazuju przyjęty na siebie 
obowiązek i czego domaga się władza szkolna, 
to nie zasługuje na to, by mu publicznie r z u ­
cono nazwę niegodziwego.

„Tak więc, tym natura lnym  porządkiem 
rzeczy po każdej klasyfikacyi liczny szereg 
uczniów od klasy najniższej do najwyższej 
traci uwolnienie od opłaty szkolnej, a inni 
znów uczniowie, nie mający dotychczas uw ol­
nienia, p o m im o  otrzymania stopnia pierwszego, 
o to uwolnienie ubiegać się nie mogą, gdyż 
z obyczajów lub z pilności nie mają przepi­
sanych cenzur.

„Że dla wielu z nich nieuiszczenie się 
z opłaty szkolnej rów na się wykluczeniu z z a ­
kładu, pokazuje się z zestaw ienia  liczb uczniów 
na początku roku szkolnego a przy końcu te­
goż roku Różnica między obu cyframi wvnosi 
przeciętnie w zakładacń 50 i wyżej, a w licz­
niejszych szkołach nawet 100, jak  o tem przeko- 
nywują daty statystyczne, ogłaszane w s p ra ­
wozdaniach rocznych

„Powody opuszczenia zakładu są oczywi­
ście rozmaite, ale głównym powodem  jes t  n ie­
zapłacenie  czesnego. Nie je s t  to przeto rzecz 
droona, błaha, nad którą  z lenkiem sercem 
można, przejść do porządku dziennego, lecz 
rzecz decydująca o losie m nóstw a młodzieży. 
W prawdzie, jak: wyrzekł jeden  z szanownych 
mówców, „można uę kształcić i zostać czło­
wiekiem inteligentnym bez gimnazyum i szkoły 
realnej i udać się do sem in a ry jn i  nauczyciel­
skiego lub do szkół zawodowych, gdzie nie 
ma opłaty, lub je s t  bardzo mała*, ale żałować 
wypada, że takie rady wychodzą tylko od m ę­
żów, którzy sam i ukończyli g imnazyum i s tu- 
dya uniwersyteckie. Słyszeliśmy mejednokro- 
tn.e starców, żałujących mocno, że nie było 
im danem  ukończyć nauk, ale nigdy nie zda­
rzyło się nam  słyszeć ludzi, którzyby żałowali 
tego, iż ukończyli siudya. Dalsze niepowodze­
nia w życiu przypisuje się zbiegowi różnych 
okoliczności, ale nikt podobno nie żałował 
tego, że wogóle uczęszczał do szkół wyższych.

„Tyle co do uczniów. Pozostaje jeszcze 
czynnik najważniejszy, to jest  rodzice, u trzy­
mujący synów w szkołach. W  obecnych w a­
runkach  u trzym anie  syna, a tembardziej kilku 
synów w szkołach, je s t  zadaniem  bardzo tru- 
dnem, k tórem u niejeden ojciec wydołać p o ­
trafi tylko przez poświęcenie i zrzeczenie się 
nieubędnych potrzeb lub przez nadm ierne  
uszczuplenie wydatków na  innych członków 
rodziny.

„Oczywiście, kto rpa znaczne dochody, lub 
posiaaa dobra, odziedziczone do przodkach, 
a nędzy ludzkiej przypatruje  się tylko z po­
wozu lub z balkonu pierwszego piętra, ten 
nie uwierzy tak iem u stanowi rzeczy, i tw ier­
dzić będzie uporczywie, że opłata  szkolna nie 
jes t  uciążliwa. My pomimo to twierdzimy, że 
opłata  szkolna w połączeniu z wydatkami na 
u trzymanie syna w szkole średniej s tanowi 
ciężki i dotkliwy podatek, nietylko dla urzę­
dnika i przemysłowca, mieszkających w m ie ­
ście, m aiącem szkoły średnie, nietylko dla w ło­
ścianina i małomieszczanina, k tóry  n iejedno­
krotnie wypędza ostatnie bydlę z obory, aby 
kwotę, z a n i e  uzyskaną poświęcić na wykształ­
cenie syna. lecz także dla obywatela  wiejskie­
go, utrzymującego dochodami jednej wioski całą 
rodzinę, a przytem posyłającego do szkoły j e ­
dnego lub kilku synów.

„Niektóre zakłady średnie mają zwyczaj 
ogłaszać w rocznych spraw ozdaniach zawód 
ojców uczniów, do szkoły zapisanych Daty, 
tam zawarte, mogłyby niejednego z nas wieie 
nauczyć. Pokazuje  się bowiem z nich, że 
f r tkw eneya  uczniów wzm aga się nie w ró ­
wnym  stopniu u wszystkich zawodow L iczba 
synów obywatelskich, włościan i małomie- 
szczan praw ie  wcale nie w zras ta ;  liczba sy- 
nuw przemysłowców i urzędników wzmaga 
się s tatecznie, ale powoli. Najwięcej jednak 
w zrasta  liczba synów kupców i spekulantów 
wyznania mojżeszowego. Nie należymy wcale 
do antysemitów, ale skonstatow ać musimy 
fakt, że wyjąwszy kilka zakładów, liczba izra-

?

Korzystając  jeszcze z „podwójnego to ru “ 
adm im stracy jnego , zan im  go nasz premier 
Przedlitawski do lewicy niemieckiej nin prze- 
facyenduje, udałem się na  prowincyę. aby się 
Przypatrzyć z blizka au tonom icznym  wyborom 
do Rady powiatowej,

W padłem  na powiat, gdzie pod wpływem 
agitaeyi t. z. s tronn ic tw a  ludowego, zostali 
z kuryi włościańskiej satni włościanie wybrani. 
U je c h a łe m  do je inego z pobitych kandydatów, 

pozwoleniem do „obszarnika*. Oprócz de- 
k k tu  obszarm etw a, je s t  to zresztą  bardzo 
ńiiły, wykształcony i gościnny człowiek, a 
Przytem kolega i przyjaciel z lat młodzień 
c '-ych.

Z a sta łe m  go w usposobieniu bardzo zgry- 
^liWbm; ani wyborna starka, ani przekąską 
nie zdołały mu spędzić chm ury z czoła.

— Żal mi tego kąta  ojcowskiego — tnó- 
W|l, pa trząc  przez okno na pełne stodoły i 
las, szarzejący w oddali — tej krwawicy, w ło­
żonej przez lat trzydzieści w tę rolę, tych 
znojów i zaoiegów o spraw ę publiczną. Z n a ­
lazłem nareszcie uznanie — wyrzucają mnie, 
Jak wiecheć zużyty...

— Więc cóż chcesz z r o D i ć ? — zapytałem.
— Rzucić wszystko, uciekać jak  najdalej, 

stargać na starość wszystko, co się snuło i 
związywało przez la ta ł  — zawołał głosem 
nadzWyCZaj rozżalonym.

— Zapew ne I — odparłem — Usunąć się 
jak  na,dalej, wyjechać do Ameryk. I  tak tain 
za dużo samych chłopów polskich, brak ob­
szarników — trzeba uzupełnić naród tym hi­
storycznym składnikiem

Oglądnął się żywo, zmiarkował, że ża r­
tuję i inachnał niecierpliwie ręką.

— Dobrze ci żartow ać 1 Lecz  wejdź

w moje położenie. Trzydzieści lat siedzisz na 
roli, s ta rasz  się być nietylko najsprawiedliw­
szym dla „ są s iad ó w 1 mniejszej własności, lecz 
uczynnym, a w razie nieszczęścia i hojnym — 
starasz  s.ę k erow ać sp raw am i powiatu tak, 
aby się przyczyniać do podnoszenia dobrobytu 
wszystkich — i nareszcie dowiadujesz się, że 
nie masz zaufania. To kraje do żywego to 
napawa goryczą, c ierpk-śeią, buntuje  przeciw 
wszelkiemu porządkowi rzeczy...

— Zaspałeś w ostatnich dwóch, trzech 
latach, nie uw ażiłeś .  że się pojawiają figury 
nowe, które umieją pobudzać złe instynkta  i 
przesadne nadzieje w ludzie, nic nie robiłeś, 
aby przeciwwazyc te agitaeye.

Jaż  miałem się s taw iać  z tymi podże­
gaczami na rów ni?  Czyż mogłem przypuścić, 
że pierwszy lepszy latawiec ze świata, nape ł­
niwszy gębę obiecankami, znajd/ie  u nich 
więcej wiary przez jeden  dzień, niż ja , s ie ­
dzący pomiędzy nimi przez lat trzydzieści?  
Czyż m am .zn ie ść  spokojnie tę zuchwałość?

— Z uchw ałość?  J a k ą ?
Czyż nie wybrali sam ych chłopów 

z kuryi mniejszej własności?
— Alboż nie mieli do tego p raw a?
— Mieli, do stokroć, mieli 1 Ale czyż po­

winni go byli tak użyć?  Czyż to nie jes t  po- 
prostu rewolta przeciw szlachcie ? Czyż sądzą, 
zarozumialcy, że większość chłopska zdoła 
kierować spraw am i powiatu rozum nie i poży­
tecznie?  Zkąd kuchcie do patyny!

Rzekł to z wybuchem patetycznym, który 
jednak w oczach moich graniczył z komiczno- 
scią. Zbliżyłem się do starego druha, zaczą­
łem go obmacywać i oglądać na wszystkie 
strony

— Cóż robisz u licha ? — ofuknął.
— Oglądam cię z bliska, mój stary — 

rzekłem - Oj, znać rdzę, znać rdzę... A czy 
pamiętasz, jak  to było przed trzydziestu s z e ­

ściu laty, na un.wersyteoie we Lw ow ie?  
W szak nie zapomniałeś, o czem to marzyli­
śmy tak serdecznie, tak g o rąco . . . Oświecić 
lud, uświadomić go, wlać w niego poczucie 
łączności, wytępić raz na sawsze ten straszny 
obłęd, który w obronie cesarskiego rządu ka­
zał mu iść z kosami na „Polakom “ sprządz 
go z narodową przeszłością, dać mu przodków, 
zrobić z niego braci. . Ozy pamiętasz te m a­
rzenia ?

Druh mój zasępił się wlepił oczy w z ie­
mię.

— Pamiętasz, jakeśm y się rwali do pi­
sania  dla ludu?  Pamiętasz, z jakiem zapałem 
popieraliśmy „Dzwonek*? Mieczysław R om a­
nowski miał sobie za zaszczyl być tam  „ J a ­
śkiem Żuczkiem ’1, W alery Łoziński Waleń 
tym ze Smolnicy*, Lenartowicz, Szujski, 
Wolski, Wilkońska -  wszystko składało swą 
daninę ludowi, gdy tylko dozwolonem zostało  
przem awiać doń od serca. W Towarzystwie go 
spodarskiem, choć tego w sta tucie  nie było, 
zawiązano stałą komisyę dla wydawnictw dla 
ludu — panie i panienki po dw orach zbierały 
na około siebie dziatwę chłopską, myły, ubie­
rały, czytały z „D zw onka11 obrazki z historyi 
polskiej i żywoty świętych, uczyły dziewczą- 
tka szyć i haftować... Czy pam iętasz  pannę 
Emilię, pannę Zofię?...

Towarzysz mój podniósł głowę — oczy 
mu pałały.

— I  czego mi to wszystko przypominasz?
— A czy pamiętasz później — ciągnąłem 

— jakeśmy się krzątali około zak ładania  szkó­
łek po wsiach? Jakeśm y w se tną  rocznicę 
pierwszego rozbioru Polski, na  ekspiacyę grze­
chów przeszłości zbierali fundusz na szkoły 
ludowe i dość duży zebrali, jakeśm y zwalczali 
nieufność chłopów przy pierwszych wyborach 
do Rad powiatowych i ciągnęli ich tam  n ie ­
mal przemocą, ażeby zbliżyć lud do szlachty

i zlać ich w jedną  c a ło ś ć ’ Wierz m., to były 
wielkie i ja sn e  dnie naszej pracy publicznej, 
a posiew Bóg błogosławił, bo nie pozostał bez 
wydania  plonu.

— Piękne ż n iw o ! — zawołał druh muj 
z goryczą.

— Powiedz mi teraz, czegośmy wówczas 
chcieli?  Chcieliśmy mieć chłopa oświeconego 
i cnłopa Polaka, ażeby wzmocnić szeregi n a ­
rodowe. A cóż dziś spotykamy ? Spotykamy 
znacznie większą liczbę chłopow oświeconych, 
słyszymy jak się zw ą Polakami, jak  się p o ­
wołują na dzieje Polski i p ragną  jej odrodzę 
nia i jak  uroczyście protestu ją  przeciw wszel­
kim radykalizm em  bez Ojczyzny i bez Boga. 
Rozważmy więc trzezwo całe położenie Ma­
my to, czegośmy chcieli. W ięc albo przed trzy 
dziestu laty, byliśmy głupcami, albo dziś j e ­
steśmy n iekonsekw en tn i  jeśli się na ruch lu­
dowy z temi jego hasłam i zżymamy...

— W ięc ten klasowy zwrot chłopów z p e ­
wną zadzierzystością względem szlachty, u r a ­
żasz za objaw łączności narodowej ?

— Widzę w nim tylko błędy lecz nie 
przypisuję ich ludo w i,  tylko jego fałszywym 
doradcom. Bo weź w rachunek jeszcze o s ta ­
tni dziesiątek lat uśpienia dla sprawy ludo­
wej. Z apaln i,  lecz nie w ytrw ali,  nie zdołali­
śmy się u trzym ać  na tej wyżynm, na jak ,eiśm y 
zrazu stanęli, zgasł tem peram ent,  nas tą j  iła 
uziębłość dla spraw  ludowych Nie zap rze ­
czysz hal, że w ostatnim lat dz .esią tku dwór 
odstrychuął się znacznie od gminy. Sza tanek  
sobkowstwa pobudził . w nas klanowe za­
chłanności, stanowe in te resa ,  sprowadził nas 
na poziom tej szarej pospolitości, z której 
trudno dojrzeć szczyty sprawy narodow ej 
Jeżeliśmv więc zostawili czas i miejsce in ­
n y m , ażeby, korzystając z posiewu naszego, 
starali się ludem ow ładnąć i szerzyć w nim

niechęci ku n a m , to wiele w tem  winy n a ­
szej.

W jednej ze swycb powieści powiada Ul- 
b a c h : Chaąue repos qu’on desire, est une avan- 
ce. faife a la m ort; chaque repos goutS avant 
le repos j in a l , est une mort partie lh . To sam o 
stosuje się i do nas w pracy naszej około lu 
d u : spoczęliśmy, zasnęliśmy, oziębliśmy, a
więc skazaliśmy uę na śm ie rć ,  k tó ra  może 
przyjść w istocie , jeśli nie chwycimy znów 
krzepko w rękę sprawy ludowej.

Ty zżymasz s i ę , że cię nie w ybra li , że 
ci wyrządzili tę is to tn ą ,  rzeczywistą k rzyw dę? 
Oni nie wybrali i wielu in n y c h , którzy ich 
krwią z pod serca  karm ić golowi, bo działają 
jak dziecku, które z powijaka puszczono, któ­
re idzie i próbuje swych sił w sam odzielnem  
s tąpaniu  i za tacza  się i obala na prawo i le­
wo sam o nie wie, co?

A ty masz na to tylko jed n ą  b r o ń , dąsy 
i gorycz?  Ty chcesz się usuw ać od wspoł- 
dz;a łan ia  i dalej zostawiać wolne pole wpły­
wania  na lad t y m , których demon próżności 
i namiętność klasowa oślepia?

Tow arzysz mój żachnął się niecierpliwie.
I  cóż c h c e sz , żebym wszedłszy do Rady 

z większej własności, był tam w mniejszości 
i s łuchał ehłopuw ?

— Tak j e s t ,  żebyś był w mniejszości i 
s łuchał chłopów, gdy z mch trzeźwy rozum 
i m ezam ącone pragnienie dobra publicznego 
będzie przem aw iało , — bo tego spraw a n a ­
rodowa wymaga O na to chce, żebyś był tam, 
gdzie są chłopi żebyś jako światlejszy pou­
czał ich i objaśniał w tem  , czego nie ro z u ­
mieją. Znajdziesz się wobec zapędów reak- 
cy jn y c h , bo mzsza intengeneya eiaśmejsze 
miewa widnokręgi i nie ła tw o wznosi się na 
wv2yny in teresu  ogólnego. Ty więc masz tam  
bronić postępu i zdobyczy cywilizacyi i zasa 
dy sprawiedliwości w rozkładzie praw  i oho-
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elitow, uczęszczających do szkół średnich, 
wzmaga się w sposób zatrważający. Istn ieją  
już zakłady, jak gimnazyum II. we Lwowie, 
w Brodach, św. Jacka  w Krakowie, w P o d ­
górzu, Tarnopolu, Drohobyczu i t. d., w któ 
rych liczby izraelitów i chrześcijan równają 
się, lub pierwsze przewyższają drugie Ten 
fakt znajduje wyjaśnienie między innymi w oko­
liczności, że izraelici łatwiej dysponują pie­
niądz mi, potrzebnymi na opłatę szkolną, gdy 
tym czasem  inne warstwy tylko z największą 
trudnością na opłatę szkolną się zdobywają 
Głośmy więc, ja k  chcemy, zasadę, że nauka 
w szkole średniej jest  dla uboższych stanów 
niepotrzebną, ba naw et szkoiliwą, s tawiajmy 
jej wszelkie możliwe przeszkody: o prawdzie 
tej zasady nie przekonam y z pewnością iz ra­
elitów, owszem posyłać oni Dędą coraz liczniej­
sze zastępy synów do szkół średnich i płacić 
naw et podwyższoną opłatę szkolną, gdy tym ­
czasem włościanie i małomieszczanie, a nawet 
inne stany wśród zainaugurow anych od nie 
daw na w arunków  konkurencyi szkolnej u trzy ­
mać nie potrafią.

.Ł a tw o  więc stać się może, że w szko­
łach i w życiu ,  a zwłaszcza w zawodach uczo­
nych nastąpi Liperprodukcya, nie inteligencyi, 
ale ludzi wykształconych jednego tylko w y­
znania. op raw a  to godna zastanow ienia  się i 
dla społeczeństwa i dla Sejmu, daleko w a­
żniejsza, niż sp raw a  u trudniania  ubogiej m ło ­
dzieży wstępu dc szkół.

„R ezolucje  sejmowe wywierały dotychczas 
mały wpływ na akcyę rządu i rzadko zyski­
wały p o żą lan y  posłuch. Miniu to, ze względu 
na sam o społeczeństwo żałować należy, że 
nie zyskał większości postawiony w ciągu dy 
skusyi wniosek dr. Goldmana, domagający się, 
by rząd należytość za czesne w szkołach śre ­
dnico, a przedcwszystkiem w czterech nujiiiż 
szych klasach, zniżył do połowy teraźniejszej 
w y sokośc i/

Wiadomości pohtyczns.

Re wizy a traktatu berlińskiego?
Pomiędzy rządam i Belgii i Holandyi z j e ­

dne!, a tureckim z diugiej s trony wywiązała 
się obecnie szczególna kwestya sporna, która 
gotowa pociągnąć za sobą rewizyę trak ta tu  
berlińskiego

Oto jak  się p rzedstawia geneza tego zaj­
ścia :

Gdy pod koniec sierpnia  r. b. doszła rzeź 
Ormian w Konstantynopolu  eto zenitu, w wy­
sokim stopniu zagrażając bezpieczeństwu E u ­
ropejczyków zamieszkałych w Konstantynopolu, 
uprosiła  Belgia, nieposiadająca, jak wiadomo, 
wojennej floty, rząd niderlandzki, by wspól­
nym kosztem wysłać dw a okręty wojenne na 
wody Bosforu u h  ochrony poddanych belgij­
skich i holenderskich Rząd w Haadze zgo­
dził się na to i wydał okrętom pancernym  
„Seehund" i „Admirał I tayter" rozkaz, by po­
płynęły na wody tureckie

Najniespodziewaniej w świecie zapro tes to ­
wał przeciw tem u rząd ottomański przez swych 
reprezen tan tów  w Haadze i BrukseŁ, a to, po 
wołując się na trak ta t  'berliński, przyznający 
tylko sześciu wielkim m ocars tw om  europej­
skim praw o utrzym yw ania  jedynego okrętu 
stacyjnego na wodach tureckich, a dopuszcze­
nie drugich okrętów zawisłe je s t  od deeyzyi 
sułtana.

Pod względem też formalnym miał rząd 
ottomański najzupełniejsze do takiego kroku 
prawo, ale rządy w Haadze i Brukseli powo­
łują  się na to, iż obow iązkom  i :h jest  pod 
każdym w arunkiem bronić mienia i życia 
swych poddanych w Konstantynopolu, a obo­
wiązkowi temu sprostać  mogą .edynie przez 
wysłanie ok>-ęi.ow wojennych.

Aby jednak  postanowieniu  trak ta tu  be r­
lińskiego stało się zadość, wui isły oba rządy 
specyalną do su ł tan a  prośbę o przepuszczenie 
icn okrętów stacyjnych.

Z am ias t stanowczej odpowiedzi, chwycił 
się Abdul Hamid znowu swej zwykłej metody 
odwlekania, skutkiem czego rządy Belgii 
i Holandyi zainicyowały u wielkich mocarstw  
r e w i z y ę  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e g o ,  a to 
w tym duchu, iżby na przyszłość wszystkie 
państwa, których poddani przebywają stale 
w Konstantynopolu, miały praw o, w razie 
potrzeby, wysłać tam okręt wojenny.

Akcya Belgii i Holandyi znalaz ła  żywe 
poparcie ze strony Hiszpanii, Grecyi i S ta ­
nów Zjednoczonych.

Zanim  rokowania odnośne doprowadzą 
do skutku, o trzymały w spom m aue nieder 
landzkie ouręty wojenne nakaz, zapuścić ko­
twicę przed D ardanelam i,  a w razie pono­
wienia  się rozruchów, bez względu na ew en­
tualny protest su łtana ,  przeforsować cieśninę 
i wpłynąć pod Konstantynopol.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą do Pol. Corr., 
iż następcą hr. Szuw ałow a na posadzie gene- 
ra ł-guneinutora  warszawskiego zostanie szef 
sz taba  petersburskiego okręgu wojskowego 
genera ł Bobrikow. G enera ł  gubernator K au­
kazu Szeremetiew, który ciężko zachorował, 
zostanie zastąpiony przez generał-gubernatora  
transkaspijskiej prowincyi g e n e ra łK uropatk .ua . 
W kołach dworskich utrzymują, iż w ks S e r ­
giusz, który objął napowrót posadę generał- 
guber. moskiewskiego, pozostanie na niej jeszcze 
tylko puł roku i będzie przeniesiony na inne 
s tanowisko. Jako  rzecz bardzo prawdopodobną 
podają, iż przy zmianie roku w. ks. Michał 
ustąpi z prezydyum rady państwa, a stano^ 
wisko to obejmie w. ks. Włodzimierz.

W y b o ry  do  S e jm u  d o ln o  a u s t ry a c k ie g o .  
Wczoraj odbywały się w Wiedniu wybory 
ściślejsze do Sejmu dolno austryackiego na 
Leopoldstadcie i w ródmieściu. N. / ; .  Presse 
w onegdajszym bombastyczuym artykule, w ska­
zując na upadek „amerykańskiego L u e je r a '  
(sic!), wyraziła przekonanie, że Wiedeńczycy 
nie dopuszczą, aby ich do Sejmu reprezen to ­
wał z Leopoldstadtu, tej warowni żydowskiej, 
-  Lueger. Tym czasem , pomimo tego naw o­

ływ ania  prawdziwy Lueger zwyciężył, a wraz 
z nim antisem ita  Muller, większością 800 gł. 
W  śródmieściu wybrano 3 liberałów: Ricka 
Benedicta i Nossego i 3 socyal-politykow ": 
Filipowicza, Offnera i K ronaweltera. Po go 
dżinie dziewiątej wieczorem przyszło w ro ­
żnych punktach  drugiej dzielnicy do pow a­
żniejszych wybryków. Po ogłoszeniu rezulta tu  
wyborów pociągnął tłum wyrostków w k . e- 
r u n k u  ś r ó d m i e ś c i a ,  a b y  t a m  r o z b i ­
j a ć  s k l e p y  ż y d o w s k i e .  Pohcya  dwa razy 
dobywała broni i aresztowmła trzech przy 
wódcow. P o n i e w a ż  t ł u m  c h c i a ł  u w o l ­
n i ć  a r e s z t o w a n y c h ,  p r z e t o  j i o l i c y a  
m u s i a ł a  b i a ł ą  b r o n i ą  r o z p r a s z a ć  
z b i e g o w i s k o

0  Polsce. Ciekawy, a nigdzie dotychczas 
niepomieszczony szczegół z dyskusyi w par la ­
mencie francuskim, którą nazwaliśmy „polity­
czną sa ty rą u, nadesłał nam dziś nasz kore­
spondent paryski (M. L.). Streściwszy prze­
mówienia pp. Denys-Cochin, hr de Mun . mi 
nistra spraw  zewnętrznych Hannotaux, (po­
dane już w Słowie) — tak dalej pGze nasz 
k o re s p o n d e n t :

„Teraz przyszła kolej na leadeFa partyi 
socyalistycznej p. J a u i e s .  Z ust jego padły 
słowa, za które mu zapew ne cała Polska bę­
dzie wdzięczną. AitakUjąc Rossye odezwał się ' 
mniej więcej temi s łow y . „Wiadomo w szyst­
kim, że od czasu wojny rosyjsko-iureckiej na j­
bardziej niezadowoleni ze stosunków a rm e ń ­
skich byli równocześnie najlepszym i przyjaciółm i 
Rosyi. Lecz Rosya przekonała się od kilku­
nastu lat, że to niebezpiecznie zabawiać się 
w rewolucyę i niepodległość; przekonała  się, 
że Polska, pomimo rozlicznych rzezi, pary ody ■ 
rznie się powtarzających, pomimo systemu p o ­
licyjnego, przeniesionego ic ostatnich czasach 
nawet do F rancyi, gdzie ścigano kolonię polską, 
tu  osiadłą , przekonała  się pow tarzam  rque la 
Polo /ne avait gardę touie sa fo i  et elle se n  est 
inquii'tśe‘d S łowa te'zostały przyjęte grobowem 
m ilczeniem ; z pomiędzy 5U0 posłow nie z n a ­
lazł się ani jeden, któryby temu przyklasnął, 
a co jeszcze ciekawsze, że z pomiędzy dzien­
ników m iła tylko garstka powtórzyła ten ustęp 
z przemówienia J a u re s 'a  inne przeszły nad 
tein do porządku dziennego Ciekawy to objaw, 
a zarazem  głęboko charakterystyczny. Więc 
ci sami, którzy tyle pięknych zasad h u m a n i­
tarnych wypowiedzieli na tern sam em  posie­
dzeniu, ci sami, co w imię ludzkości wzywali 
F rancyę  do ujęcia się za biedną Armenią, 
nio znaleźli w sobie dosyć odwagi, by cho ­
ciaż drobnym nic n ioznac/ącym  ruchem, po 
twierdzić słuszność i prawdziwość zdania, wy­
powiedzianego przez... socyalistę Zapewne! 
toby mogło popsuć dobry stosunek, jaki 
istnieje między Rosyą a F rancyą, której „la 
generositó chevaleresque“ niestety już dawno 
z n ik ła ,  pozostało natom iast spodlenie i . . .  
P an am a  !

0  r< fo rm ie  p ra so w e j  w Kosyi zaczy­
nają na seryo rozprawiać w tamtejszych ko 
łach  urzędowych. J a k  wiadomo, petycya lite­
ratów i dziennikarzy rosyjskich, wniesiona 
wkrótce po wstąpieniu na tron obecnego cara, 
nie doznała przychylnej opinii ze strony p 
Feontistow a, szefa naczelnego zarządu prasy 
i obe rp rokura to ia  Pobiedonoscewa, ale po 
ustąpieniu pierwszego, nowy szef biura prasy 
Sołowiew wyraził odmienną opinię o iibeial

nvch dążnościach pisarzy rosyjskich i wspól­
nie z m inistrem spraw wewnętrznych, Gore- 
mykinem, w ypracował projekt zmiąn,“ jakie 
należałoby zaprowadzić w ustaw ach , praso­
wych. Pro jek t ten przyznaje liczne ulgi p ra ­
sie rosyjskiej. Przedewszystkiem projektodaw 
cy proponują z n i e s i e n i e  c e n z u r y  p r e  
w e n t y w n e j  d l a  w s z y s t k i c h  d z i e n ­
n i k ó w  w I t o s y i ;  dotychczas zaś bez cen­
zury wychodziły tylko "dzienniki, wydawane 
w Petersburgu i Moskwie. Następnie m ają 
być złagodzone dotychczasowe kary prasowe: 
w pierwszym rzędzie ma b y ć  z n i e s i o n e  
z a w i e s z a n i e  w y d a w n i c t w  z a  k a r ę ,  
co było nader uciążliwym dla dziennikarstwa. 
System ostrzeżeń ma być nadal utrzymany 
w sile, jak również pozbawianie dzienników 
prawa kolportażu za karę. Zakładanie nowych 
organów prasy ma być dozwolonem każdemu 
n iepodejrzanem u politycznie, przyczein usta ­
nowiono dla kierowników prasy census urny 
słowy, mianowicie k i e r o w n i k  c z a s o p i ­
s m a  b ę d z i e  m u b i a ł  p o s i a d a ć  n a u ­
k o w y  s t o p i e ń  u n i w e s y t e c k i .  Dotych­
czas nie porozumiano się jeszcze co do tej 
kwestyi, czy przewinienia prasowe mają być 
karane  w drodze administracyjnej, czy leż 
m ają należeć jedynie do kompetencyi sądów.

Cen ;usu umysłowego żądają  obecnie dla 
redaktorów w Bufgaryi, ale mniejszego, bo 
tylko świadectwa dojrzałości.

R o z k w i t  p o lo n iz m u  — oto przeszkoda 
tam ująca  jak  najserdeczniejszy stosunek Nie­
miec do Itosyi, według zacytowanych już 
przez nas im tern miejscu uwag K oln. Zty. 
Obecnie mamy przed sobą ową gazetę koloń- 
ską, z której możemy podać trescić ar tykułu  
skomponowanego przez zagorzałych haka- 
tystów, najwierniejszych wyznawców Bismar- 
ckowskiej polityki.

Oto, co pisze jego Kóhiis-he Z t g : Kosyę 
za jm ują  inne jeszcze sprawy, jej in leresa  te­
ry toryalne w Azyi i jej stosunek do Turcyi. 
W  Rosyi dają się uczuć dw a potężne prądy, 
które nie zwalczając się obopólnie, idą ręka 
w rękę. Jednym  z nich jes t  prąd s ł o w i a -  
n o f i l s k i ,  jak go nazywają Rosyanie sami; 
my nazywamy go p a n s i a w i s t y c z n y m. 
Dąży on do ochrony kościoła prawosławnego 
i jego wyznawców, oraz Słowian, przyjaźnie 
usposobionych dla Rosyi; do ostatniej kate- 
goryi należą prawosławni i inni, np. :Ylłodu­
cie.s i S tronnictwo to ma na eelu interesa religij­
ne i narodowe. Nikt nio może zaprzeczyć, że 
tworzy ono potęgę, albowiem zalicza się do 
niego wielka część miarodajnej ludności. S tron ­
nictwo to posiada wpływowe organ i i ma 
wszelkie ku temu dane, aby coraz większy zy­
skać wpływ na  szersze masy ludności, sk u t­
kiem czego car nie może go ignorować,

Drugi prąd, którym obecnie kieruje rząd, 
nie dąży wprawdzie do bezpośredniego zaboru 
lub bezpośredniej politycznej i wojskowej 
ochrony prawosławnych i Słowian poza g ra ­
nicami Rosyi zyj icych, lecz nie będzie mógł 
także uchylić się od wywierania wpływu pod 
religijnym i narodowym względem Ochrona 
prawosławnych w państwie tureckiem jes t  mia­
rodajnym  celem polityki rosyjskiej.

Żaden z tych prądów  rosyjskich nie za ­
wiera niebezpieczeństwa dla Niemiec, albowiem 
Polacy — mała liczba W endów  nie wchodzi 
tutaj w rachubę — są dla Rosyi jeszcze nie- 
przyjaźniej usposobieni niż dla Prus, a na le­
żąc do kościoła rzymskiego, nie tworzą pod 
żadnym względem przedmiotu starań  rosyjskich. 
O ile Niemcom nie przyszło na myśl wystąpić 
z ostrzeżeniem  lub groźbą przeciw rusyfikaeyi 
Niemców w prou incyach  nadbałtyckich, o tyle 
Rosya nie będzie ostrzegać, grozić lub naw et 
występować zbrojnie, jeżeliby Prusy, zamiast 
podawać Polakom  ak sam itn ą  łapkę, pokazały 
im zębyj przeciwnie, Rosyi byłoby to bardzo 
na rękę, a z drugiej s trony wzmocniłoby zna­
cznie jej potęgę w Królestwie Polskiem. Nie 
zachodzi więc żadna sprzeczność interesów 
między Rosyą a Niemcami; dążności agraryu 
szów, aby zam knąć larg dla zboża rosyjsnie 
go za pomocą wygórowanych ceł zbożowych, 
me mają cechy polityczm-j lub narodowej i 
nie wchodzą tutaj w rachubę.

Inaczej ma się rzecz z A u s t r o - W ę  
g r a m i .  Itusini i reszta  prawosławnych Sło­
wian w Gaiicyi, Bukowinie, Węgrzech (Chor- 
wacya), Bośni i H ercegow inie  (autor zalicza 
Rusinów do praw osław ia!) ,  tworzą ludność, 
liczącą kilka milionów, która ze względów 
narodowych i religijnych sympatyzuje z Rosyą. 
Znanym  i, mimo wszelkich przeciwnych z a ­
pewnień, niezbitym faktem je s t ,  że w Au tryi 
kościół rzymski je s t  dzieckiem wypieszczo- 
nem ; Rusini i Polacy, chociaż urn usposonieni 
względem siebie nieprzyjaźnie, zwalczają się

wiązKow — ty masz tam  być m entorem  
spraw y publicznej, bo tego Ojczyzna od c ie­
bie wymaga

— A o n i?  — zapytał d ruh  mój miękko.
— Oni? W iem , o kogo pytasz ,  o tych, 

którzy lud dzisiai do łącznej walki powołują. 
Jeżeli po dą w imię prawdy i miłości, to zw y­
ciężą wraz z tu bą ;  lecz j e ś l i  t a k ,  jak dziś 
wojować zechcą p rzesadą ,  wykrętami kłam 
stwem, — jeśli posługiwać s.ę zechcą ludźmi 
złymi, spekulantami, ciągnącymi zyski z cie­
mnoty i naiwności, jeśli puszczać będą do 
walki dem ena  nienawiści k lasow ej,  to zginą
i lud ich pierwszy kopnie. Spotkasz się z chy- 
trością i podłością i chęcią wyzysku — i ł a ­
two je  pokonasz, gdy będziesz ron !ł to, co ci 
każe rozum i sumienie i miłość Ojczyzny. 
Ale bezczynnym być ci nie wolno!

I) iuh  mój w s ta ł ,  milcząc chodził długo 
po pokoju a wreszcie z rozjaśniunem czołem 
uscisnął mi rękę.

FR. RA WITA

C Z Y  T O  B Y L O ?
WAnz la!0/*)

Czy pójd/.ie do wspólnej pracy z ludem , 
czy pójdą inn i?

Straszno  mi myśleć o tern K assand ra  
wiedeńska przewiduje starc ia  na „dwóch to­
rach ' , — groźba zdław ienia  życia au tonom i­
cznego, o które  stoczono tyle walk, unosi się 
gdzieś w powietrzu — ktoś inny może d o ­
d a ć :  jeśli autonom ia kraju nie ma być w rę ­
ku szlachty, niech jej nie będzie, — a tu z a ­
m iast zdwojonej pracy nad łącznością  n a ro ­
d o w ą ,  dążenia  rozbratu lub bagno martwoty...

C tf.

Byłem tak zuiięszany, jak żak, kiedy lek­
cy! me umie. Zinięszame to potęgowało jeszcze 
uczucie zdziwienia i przestrachu, które mię 
opanowały.

Drog i moja — rzekłem półgłosem — 
daję ci słowo, że było in acze j :  twoja fotogra­
fia stała w tern miejscu, w którem postawiłaś 
sam a, a tam ią  w łasnoręcznie schowałem do 
szufladki... To pewnie J a n  tutaj porządki robił.

— A może jak i  duch  gospodarow ał?  — 
zawołała  wesoło.

Pow iedziała  to żartem . Potem pogro­
ziła mi.

— No, na teraz zgoda, ale na przyszłość 
proszę me po/.walać duchom wyrzucać mnie 
z biurka, a może .. i z serca.

Objąłem ją w pół, p rzygarnąłem  do sie­
bie serdecznie, a on i spytała  cichutko :

— K ochasz mię ?
— Kocham.
—  To mi wystarczy za wszystko.

15 maja.
Słowacki jes t  poelą kochanków. Do tego, 

kto kocha wiersze jego niewofane przychodzą 
i graią, jak  muzy ka.

Odkąd zriknęla, jak sen jaki złoty,
Umieram z żalu, usycham z tęsknoty...

Z chwilą, kiedy wyjechała, znowu jestbm 
do niczego — znowu chory bez przyczyny, 
rozdrażniony.

Bez daty.
Jeszcze kilka tygodni. . Nie wiem, czy 

doczekam. Jak iś  mię niepokój opanowyu a, ile 
raz j myślę o przyszłości.

Coś mi się stało stanowczo. J a n  powie­
działby: ktoś urok na pana rzucił i znalazłby 
od razu na tę chorobę lekarstwo — odczynie 
urok. J a  z moją medycyną jes tem  bezsilny. 
W ciągu ostatnich kilku miesięcy do jednego 
tylko doszedłem prześw iadczenia: posiadam 
zdolności mediumicznp, czyli, jeżeli się komu 
lepiej podoba — wrażliwość na objawy, ire -  
dostrzegane dotychczas zupełnie. Zkąd tp po 
wstało i ja k ?  Co to właściwie j e s t ? N.e umiem 
dać na to odpowiedzieć. Pow tarzać domysły in­
nych nie chcę. Tam , gdzie nie ma pewności, 
domysł każdy, chociażby najprawdopodobniej­
szy, zaspokaja ciekawość tylko do połowy.

C z u j ę  inny św iat koło siebie, a co wa­
żniejsza, niektóre zjawiska jego dostrzegam.

Otóż masz! Gały pozytywizm naukowy 
rozpryskuje  się nagle, jak  bańka mydlana, 
trącona niechcąco niewidzialnym atomem po­
wietrza.

Uwagi te nasuw ają  mi się z powodu b a r­
dzo przykrego w rażen ia ,  którego doznałem 
w czora j .

Pisa łem  właśnie list do Jadzi, gdy z j a ­
dalnego pokoju dolatywał uszu moich syste­
matyczny, miarowy głos uderzeń  młotka — 
zupełnie tak, jak gdyby ktoś gwoździe do 
drzew a wbijał. Podniosłem głowę i zacząłem  
nasłuchiwać. Ktoś tam jest — pomyślałem —

jednaiiże obopolnie. Polonizin panuje w Przed- 
litawii, w jego ręku znajdują się najważniej­
sze stanowiska w ministerstwie (prezydyum, 
finanse), Polacy zajm ują w różnych m inister­
stw ach  miarodajne posady, a w Gaiicyi p a ­
noszą się zagorzali Polacy na wybitnych s ta ­
nowiskach; usunięto język niemiecki z urzę­
dów i ze szkół, z uniwersytetu lwowskiego, 
z czysto austryackiej instytucyi, oraz z un i­
w ersytetu krakowskiego, adm im stracya  finan­
sowa wykazuje, że Galicya prosperuje kosztem 
innych części państw a  (!). •

P u n k t  c i ę ż k o ś c i  W s z e c  h-P o l s k i 
s p o c z y w a w e L  w o wi  e ; tam  pielęgnują 
i źyw.ą wielko-polską ideę; nie zw racamy 
uwagi na zainieyowane tam powstania zbrojne 
w Królestwie i w Poznańskiem  w latach 
30 tych, 40 tych i 60 tych, wystarcz;! nam 
żywy udział w wystawach i kongresach 
w ostatn im  lat dziesiątku. Rosyę niepokoją 
stale te objawy, ale i w sprawach kościelno 
religijnych powinna się ona mieć na baczno 
śei. Polonizm sto. na równorzędnem  s tan o ­
wisku z u ltram ontanizm  m w Gaiicyi, w K ró­
lestwie Polskiem i w Poznańskiein hr Ledo 
chowski, ks. Stablewski, zarówno tam ten , jak  
i teraźniejszy arcybiskup poznański, uw ażają  
s i ę _za „prymasów Polski . To chyba w y­
bitne przykłady. Im  lejnej się dzieje Polakom, 
tein bardziej u c i s k a j ą  p r a w o s ł a w n ą  
i r u s k ą  S ł o w i a ń s z c z y z n ę .  Na to 
wszystko nie będzie obojętnie patrzeć Rosya, 
i to tern bardziej wtedy, gdy rządy mieć będą 
kierunek słow-iański.

Na Węgrzech jest papjzm na najlepszej 
drodze do zdobycia sobie rządów. Oficyalnie 
rządzi tam  rzymski kościół. S łowiańszczyzna 
przypartą  będzie do ściany razem  z nieinie- 
ckością i R u m u n a m i,  gdy w Gaiicyi ograni­
czać będzie swoją działalność tylko na szko­
ły i urzędy. Ju ż  nieraz odzywały się głośno 
sympatye p raw osław nych Słowian i R u m u ­
nów do Rosvi. Węgry są dla Rqs>i nieprzy­
jaźnie  usposobione — nio należy łudzić się 
n iepo trzebn ie : tak jest - m ino daru  cara 
(szabli Rakoczego). Gdy polskość jeszcze sil­
niej w pierze porośnie w P rzedlitaw ii, a pa- 
p ism  na W ęgrzech , wtedy Rosya slanowczo 
zaw oła :  Stój! A gdy nikt tego wezwania nie 
usłucha  —- co bardzo jest możliwe — wtedy 
A u s t r o - W ę  g r o m w o j n ę  m u s i  s i ę  wy  - 
p o w , e d z i e ć. C z y ż  m o g ł y h y  w t e d y  
N i e m c y  s t a n ą ć  po  s t r o n i e  A u s t r y i ?  
Nie! bo gdyby to uczyniły, miałyby zaraz 
wojnę z F rancyą  — musiałyby rozwinąć całą 
swą potęgę do prowadzenia  jej — Austrya 
zaś sta łaby sam a jedna  wobec Rosyi W e ­
wnętrzne powstau.a  w Królestwie Polskiem 
pociągnęłyby za sobą bardzo łatwo zbrojne 
ruchdwki w W ielkopolscey; w Gaiicyi zaś — 
pamiętajmy o r. 184(3 — nie byłaby Austrya 
pewną całej, wielkiej masy Rusinów.

Rosya i ł r a n e y a  w jednym punkcie się 
nie zgadzają, w papizmie. Rosya uważa się 
za na tura lną  przewodniczkę chrześcijan na 
Wschodzie, którzy są po większej części p ra ­
wosławnymi, — Francya, to przewodniczka 
chrześcijan łacińskich. Kościół rzymski jes t  
we Francy i panującym. Ale papizm nie jest 
tu tak silnym, aby rozstrzygał w spraw ach 
politycznych; 7in mężów F iancy i  to ludzie 
w spraw ach  kościoła obojętni. F ran cy a  mie­
niła się zawsze opiekunką i pocie-zycielką 
P o lsk i ;  „złota młodzież" polska po najwię 
kszej części wychowywała się w Parvżu, 
oświecając nie tyle swój umysł, ile używając 
rozkoszy świata i trwoniąc pieniądze. Dziś 
Francya przemyśliwa nad odw etem ; dowiodła 
tego podróż carska. Polieya usunęła  wszyst­
kich którzy mogli być dla cara  niewygodnymi 
Nawst socyalni demokraci okazali się w p ie r ­
wszej linii Francuzam i. Nie ulega tedy w ą t­
pliwości, że F rancya  na wypadek wojny mię­
dzy Rosyą a Auróro-Węgrami pominęłaby 
cały papizm, a dała folgę stosunkom swym 
z Rosyą. KR r rzymski nic w takim razie nie 
pom oże; francuski kler bowiem to w pierw 
szej linii Francuzi, narodowo i patryotycznie 
usposobieni.

Ale w trójprzymierzu są także i W ł o ­
c h y .  Nie sądzimy, aby one się trudziły wtedy, 
gdy okol.ezności ułożą się tak, jak  to wyżej 
skreśliliśmy. Włochy nio mają żadnego inte­
resu w tern aby wszczynać wojnę dla poloni- 
zmu i ultrainontauizmu.

Ostateczna wnioski są nas tępu jące :  R o ­
s y a  i N i e m c y  n i e  m a j ą  a b s o l u t n i e  
s p r z e c z n y c h  i n t e r e s ó w .  Ala ,Niemcy 
m ają obowiązek przeszkadzać, aby nie zeszło 
zianru nieprzyjacielskiego posiewu. Środek do 
tego 'p ro s ty :  N i e  p o z w a l a ć  w N i e m ­
c z e c h  — t. z. w Piusiech — n a  r o z k w i t  
p o l o n i z m u  —  a z w a l c z a ć  g o  z e  
w s z y s t k i c h  s j ł .  W A ustro-W ęgrzech po-

to, wątpliwości nie ulega żadnej. Zdało mi się, 
że to J a n  koło stołu, czy b u lt tu  majstruje. 
Zastanow iła  m.ę jednak miarowość uderzeń.

W sta łem  tedy cichutko od biurka, p rze­
szedłem przez salonik, oświetlony tylko świa­
tłem lampy z mego pokoju i na palcach zuli- 
żyłem się do jadalni.

Dziwny i przejmujący uderzył mię widok.
Po środku salonu, gdzie zwykle s ta ł stół 

okrągły, rozsuwany — nie było stołu, ale n a ­
tomiast dwie długie ławy sosnowe, na k tó ­
rych leżała duża trumna, na orzechową barwę 
pohturowana. Bokiem ku mnie sta ł  robotnik 
w ciemno-szafirowej bluzie, w postawie n a ­
chylonej, w praw em  ręku młot trzym ał i 
wieko trumienne gwoździami przymocowywał.

Stałem tak chwilkę i patrzyłem. W idzia­
łem wyraźnie każde podniesienie ręki i każde 
uderzenie młota słyszałem.

— Co pan tu rob isz?  — zapytałem, p rze ­
s traszony nieco i zdziwiony.

Robotnik, nie podnosząc głowy, odrzekł:
— Przybijam wieko od trumny...
—  Cóż to za t ru m n a?
Zdawało się, że pytanie moje zdziv iło go.
— Jak  to odpowiedział — to pan nie 

wiesz, że pan doktor u m a r ł ..
1 czerwca.

Znowu wwacam trochę do sił Byłem 
chory. Ferdzio utrzymuje, że przepracowałem  
się. Nic mu nie mówiłem o tej trum nie i o 
tym robotniku. Gdyby się tylko ludzie dowie­
dzieli, straciłbym zupełnie praktykę.

Nie chcę, nie chcę tego forsownego życia, 
które krew ze mnie wysysa. Prędzej, prędzej! 
Uciec ztąd, uciec do jakiegoś zakątka, gdzie

winne się jednak  wpływowe koła usilnie s t a  
rać o usunięcie kierunku politycznego, który 
zakłócić musi trwałość pokoju. Gdy to nastąpi, 
s tosunek Niemiec do Itosyi będzie trwały i dobry.

O R u lg a ry i  miał ciekawą bardzo i c h a ­
rakterystyczną rozmowę b. minister spraw  ze­
w nętrznych i handlu, a obecny burmistrz m. 
Sofii p. Naczowicz z spraw ozdaw cą N. J . He­
ralda. B. mąż s tanu ośw ia lczy ł mianowicie 
owemu dziennikarzowi, że w interesie samej 
Bułgaryi, życzy sobie utrzym ań.a  i pom yślne­
go rozwoju Turcyi W ymaga to oczywiście 

k-efonn dla m uzułmanów. Wieczne w y m y śla ­
nia :ia Turcyę, nie m ają racyi bytu. Sam 
Cankow, przyjaciel ' i sługa Rosyi, powiedział 
p. Nacewiczowi, , że Turcy w, czasie wojny 
bardzo ścisłe przestrzegali p raw  własności, 
podczas gdy Moskale wszystko po drodze b u ­
rzyli. „Gdyby Turcy tak byli postępowali jak 
Moskale, toby w Bułgaryi nic nie zostało ." 
.Wreszcie zauważył p. N ,  że R o s y a  j e s t  
w r o g i e m  B u ł g a r y i  i że o ile duch o w ień ­
stwo jest za korzeniem się przed cara tem , o 
tyle arm ia  jest  temu przeciwną.

KOHESPUNDENCYE.
( L isty oryginalne Słowa Polskiego).

IŁ/.y ni, i  listopada.
( II atyhan a kw irynal).

Zdawało się zrazu iż zaślubiny następcy 
tronu przyczynią się do polepszenia stosunku 
między rządem  a W atykanem. P rzedew szyst­
kiem przejście ks. czarnógóiskiej na katolicyzm 
było, jakby z nieba zesłanein, dla Ojca śtego 
zadośćuczynieniem za krzywdę, wyrządzoną 
mu przez uprawosławienie ks. Borysa. Ró­
wnież porozumienie, po 'd ług ich , co prawda, 
rokowaniach między rządem  i 'Watykanem, 
uzyskane w sprawie formalności, dopełnić się 
mających przy ślubie syna H um berta  I., d a ­
wało otuchę, iż lepsza, niż dotąd, zgoda p o łą ­
czy K w irynał z W atykanem.

A jednak  stało się inaczej.
Teraz  obie strony patrzą  na siebie z n ie ­

dowierzaniem i każda sądzi, iż s tronie prze­
ciwnej poczyniła zbyt wielkie ustępstwa. F a ­
ktem też jest, iż zapanow ało  znowu silne na­
prężenie stosunkuw i że pomiędzy rządem a 
W atykanem  wznowiono podjazdową walkę, 
objawiającą się na zewnątrz  w formie s t rze ­
laniny inspirowanych organuw.

W  W atykanie  okoliczność, że król Hum 
bert i królowa zgodzili się na to, by kościelne 
zaślubiny książęcej pary w Santa  Maria degli 
Angeli miały cechę prywatną, by królestwo 
wystąpili w nich tylko jako  rodzice panny 
młodej, a nie jako  władcy W łoch — owóż 
okoliczność tę przyjęto w W atykanie jako 
tryum f papiestwa. Istotnie żadnym szczegółem 
nie zaznaczono monarszego cha rak te ru  króla. 
Siedział on wespół z małżonką w jednym rzę ­
dnie z innymi uczestnikami książętami. O usta ­
wieniu tronu na podyum, o baldachimie, ak- 
cesoryach, których stale używa się w takim 
razie dla zamanifestowania majestatu, nie było 
mowy, a funkcyonujący przy obiedzie p ra ła t  
nie odmówił naw et modlitwy za H um berta  I., 
króla Włoch.

Na to odpowiadają organa rządowe, że to 
wszystko prawda, ale że król nie przypuszczał, 
by w W atykanie powiewał duch tak m ałost­
kowy, by te drobnostki podnoszono do znacze­
nia „ tr ju m fu Ł  W skazuje też na to dokument, 
wystawiony przez kardynała-wikarego Paroc- 
cmego, a potwierdzony przez gen. przeora 
Piacitellego. W dokumencie tym wyraźnie n a ­
pisano, że odbędą się zaślubiny „Jego król. 
Wysokości ks. W iktora  Fm anuela , syna H u m ­
berta  I. Sabaudzkiego, i Małgorzaty Sabaudz • 
kiej, królowej Włoch, z Jej W ysokością księ­
żniczką Heleną  Czarnogórską". P raw da , żc 
w stylizacyi tej uderza jeden szczegół: dy- 
stynkeya, jaką  uczyniono między H um bertem
I. a Małgorzatą, nadając p ierwszem u tylko 
ty tu ł „Sabaudzkiego -, drugą zaś mieniąc „kró­
lową W łoch". Ale w uzupełnieniu powyższego 
dukum entu  w staw ił msgr. Piscitelli kontrakt 
ślubny, w którym zndjduje się między innymi 
u s tęp :  „Zapytałem w przepisany sposób Jego 
król. Wysokość ks. "\Viktora E m anue la  S a ­
baudzkiego, syna H um berta  I., k r ó l a  W ł o c h  
i Małgorzaty Sabaudzkiej, królowej Włoch ltd."

Ze strony klerykalnej u rządzono inną je ­
szcze, a już  napraw dę bardzo n iesm aczną de­
m onstrac ję .  Z sum y 100.000 lirów, którą kroi 
z oKazyi zaślubin oliarował dla ubogich m ia­
sta Rzymu, przeznaczono część pewną na z a ­
kupiło bonów kuchni ludowych, które następnie  
przesłały władze polityczne proboszczom miej-

spokój mieszka... O, cyw ilizac jo!  Powoli za ­
szczepiłaś w nasze dusze truciznę pragnień. 
Jedni przez pracę idą do ich zaspokojenia, 
drudzy — przez o szus tw o ; jedni kończą z w y ­
cieńczenia i niemocy, diudzy —  na ław ie 
oskarżonych.

Bez daty.
Nie wychodzę jaszcze. Nie lubię nocy.

Z podziwieniem widzę, że rozwija się we runie 
siła m ediumiczna Zdaje się nieraz, że mie­
szkanie moje napełnione istotami żyjącemi, 
których życie ja  tylko spostrzegam.

Niedawno J a n  mówi do mnie na jpow a­
żniej w świecie:

— Proszę pana, nie dobrze się u nas 
erzieje..

— Dlaczego?
—  Albo j a  wiem... T rzeba  będzie zmienić 

mieszkanie.
— Co wam pan Bóg dał — wygodnie nam  * 

tutaj, dobrze, po co innego szukać?  Zresztą , 1 
niezadługo wyjadę...

Uwagi moje nie tratiły widocznie do prze­
konania J a n a .  Słuchał mię i głową kiwał.

— Tu już  tak jest, proszę pana... J a k  
pójdzie na złe, to pójdzie.

— Zkąd wam  to wszystko do głowy przy­
chodzi?

— Ja k to  — zkąd?  Albo pan nie widzi?
— Nie wiem o niczem.
— A ta ręka, to pan myśli co?
— A wy co myślicie?

(.Dokończenie nasi.)

Kufry, kuferki ręczne w różnych wielkościach
poleca magazyn firmy

I i  a i i  o z y ii s  U i O  b e r s  U i.
Lwów;, nl. Karola Ludwika I 7., F il ia  ul. Halicka I. C.

rorby, torebii, rzenyki ilo pledćw, to r ii u h  posłańców
poleca magazyn

K a u c z y n s k i  &  G b e r s k i  Lwów, ul Karola Ludwika 7, Filia Kaucka fi,

Manierki, składane kubki, przybory toaletowe
poleca magazyn firmy

K a c z y ń s k i  &  O b o r s k i  Lwów, ul, Karola Ludwika 7, F b  Halicka fi.
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skim do rozdz.clenia pomiędzy ubogich Owoż 
mektói zy proboszczowie, a właśnie najznacz­
niejsi, przesyłiu te bez motywów zostawili 
nietknięte.

W obec tego rozporządzi 1 Sindaco, by owe 
zwrócone bony rozdaw ano jako wsparcie u- 
bogim, którzy padli ongi ofiarą prześladowania 
ze strony państw a kościelnego.

„Jeśli Watykan — pisze jedno  z pism 
półurzędowycii dość zresz tą  um iarkow ane — 
znajduje  u p o io b im e  w takicb szpilkowych 
ukłuciach, jakie cechują politykę jego w dniach 
ostatn ich  — nam mc do tego Ale niechże 
ci panowie pam ię ta ją ,  że wszystko ma swe 
granice — i że dom Sabaudzki złożywszy 
przez 26 lat aż niezbyt wiele dowodów w strze­
mięźliwości i abnegaoyi, może nakoniec s t ra ­
cić cierpliwość*1.

Ja k o  szczegół sym ptomatyczny podnoszą 
picma półurzęuowe i tę okoliczność, że król 
R u m b er t  w rozmowie z deputowanym i i se­
natoram i oświadczył, iż gdyby niebo pobłogo­
sławiło związek małżeński jego syna męskim 
potom kiem , -- nowem u członkowi dynastyi 
nadany będzie tytuł „księcia Rzymu*.

J. M. P.

K R O N i K A .
L w ów , dnia 7 Listopada.

J u t r o :
—  8 Listopada. Niedziela. G otfryda .
—  Wschód słońca o godz. 7 min 5 rano.  

zaelmd o godz, 4 min. 24 wieczorem.
—  Dnia tego w roku 1 4 1 2 ,  ziemia spiska

w zastawie do Polski przyłączona.
— O godz. 3 popołudniu w teatrze hr. Skarbka :

„Galgaudiicb czyli Trójka hultajska'1
— O godz. 5 popołudniu w sali kasyna miej- 

sk.ego walne zgromadzenie lwowskiego aluDu 
cyklistów.

—  O godzinie 7 w ieczui ein w teatrze hr. Skarbka . 
„Sprzedana uarzeezona".

—  O godz. 7 wieczorem w „Gwieździe przed­
stawienie amatorskie, po którcm nastąpią 
tańce.

—  O godz, '/a d° ® wieczorem na „Strzeluicy"  
wieczornica.
P o j u t r z e :

—  9 Listopada. Poniedziałek. Teodora m.
—  Wschód słońca o godz. 6 min. 6 rano, 

zachód o godz. 4 min. 22 popołudniu.
—  Dnia tego w roku 1 6 7 4 ,  bitwa z Turkami 

pod Chocimem.
— Powtórny wybór posła z m. Lwowa.
—  O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka : 

„Świętoszek"1'.

W i c e p r e z y d e n t  m a g i s t r a t u  in ,  L w o w a
Ignacy Romanowski i sekretarz rady radca Ed-  
mnnd Lukas **yjedżają w przyszły piątek, 13 bm. 
na cztery tygodnie do Wieania Pragi, lłerna i Gra 
cu dla zbadania ustroju organizacyjnego i całego  
wewnętrzntgo urzędowania tamtejszych magistra­
tów. Materyały zebrane służyć będą do wypraco­
wania projektu przyszłej organizacyi magistratu 
lwowskiego.

P r o f .  d r .  G t ą b iń s k i  oświadczył, że o man­
dat poselski do Sejmu nie ubiegia się wcale 
i wskutek tego prosi, aby nań w poniedziałek  
wcale nie głosowano.

1*. W o j c i e c h  K o s s a k , jak donoszą z Ber­
lina, bierze od kilku tygodni udział w polowaniach 
cesarskich w lasach grunewaldzkich pod Berlinem. 
W dniu św. Huberta zaproszonym został przez 
wielkiego ocnmistrza hr Eulanburga na biesiadę 
myśliwską do stołu cesarskiego. Wrażenia myśliw­
skie zapewne zobaczymy w seryi obrazów.

S z a m b e l a ń s m  o  otrzymał redaktor Gaz. 
Lw ow skiej, radca namiestnictwa p. A. Kreeko- 
wiecki.

W s p r a w ie  w y b o ru  p r e z e s a  gal T ow a­
rzystwa kredytowego ziemskiego pojawiła się bro­
szura, w której antor, kryjący się pod pseudoni­
mem „Ziemianina", gorąco poleca kandydaturę ks. 
Włudysława S a p i e h y

W Kole literacko artysty czuciu oanędzie  
się w środę d. 11 bm. nadzwyczalne walne ze­
branie członków celem wyboru 3 członków wy 
działu w miejsce ustępujących

K a s y n o  m i e j s k i e .  Dzięki zabiegom i n ie­
strudzonym staianiom p gospodarza Buy,.., który, 
zawsze, ilekroć zdarzy się sposobność —  dokłada 
wszelkich starań, by zrobić przyjemność członkom 
Kasyna, ujrzano wczoraj w Kasynie wobec szczel­
nie przepełnionej sali p. markiza D O... znanego 
pod nazwą 1'homme masque. Produkcye jego,  
odznaczające się przedewszystkiem wytwornością, 
elegancyą i prawie niepojętą zręcznością, zjednały 
sobie ogólny poklask, Markiz D ’0 .  mówi wy­
tworną salonową francuzezyzną, a w razie ko­
niecznej potrzeby posługuje się także niemieckim 
językiem, którym również włada wcele nieźle. 
Panu Buynowskiemu udało się namówić markiza 
na drugie przedstawienie, które się odbędzie dnia 
12 listopada. Bilety od poniedziałku są do za­
mówienia w kancelaryi Kasyna.

E p i t a f i u m  D e k c r t a .  Sprawa tablicy ku czci 
Dekerta w sali rady miejskiej zaczyna się ruszać 
z miejsca, ale do jej stanowczego ukończenia za­
wsze jeszcze daleko. Na onegdajszej konferencyi 
w tej sprawie p. Markowski, któremu poi uczono 
wykonanie tablicy, oświadczył gotowość zrobienia 
jej w marmurze w miejsce projektowanego przed­
tem bronzu — odlew bowiem w bronzie ma go 
wrzekomo kosztować więcej, niż cała umówiona 
cena pracy. Mużnahy się zgodzić i na taką zmianę,  
byle tylko skończyć tę Bprawę od sześciu lat się 
Ciągnącą, ale cu nam się nasuwa pycanie zasadni 
czo: czy w ogóle dla epitafiów —  tablic nagrob­
kowych —  sale posiedzeń cial reprezentacyjnych,  
Bą w laściwem miejscem?

Widzimy je w wielkiej liczbie w kościołach  
i kaplicach, ku pamięci tych, co te kościoły fun­
dowali lub je hojniej uposażyli, lub też z ich dzie­
jami mają pewien związek. W sali posiedzeń  
znaczenie ich jest nieco niejasne, tem bardziej że 
na uczczeniu zaslng obywatelskich przyjęte są 
w świecie dwa sp o so b y : pomnik lub fundacya
Ale jeżeli już koniecznie reprezentaeya miasta chce 
°b8tawać przy swej pierwotnej uchwale — to przed 
nprobatą zmiany bronzu na marmur, wypadałoby 
Wziąć pod rozwagę firmę krajową Jakubowski 
1 Jarra w Krakowie Jeżeli ta — jak wczoraj
0 tem pisaliśmy —  podejmuje się robit tej miary, 
Co pomnik Freary lub Sobieskiego —  to zdaje się 
nam tem łatwiej wykona odlew małego epitafium
1 to koszem, po którego potryciu zostanie jeszcze  
zawsze rzeźbiarzowi stosowne wynagrodzenie za 
jego pracę

Osobliwy ju b i le u s z .  Miasto Lwów obcho­
dziło ’ w '  tym roku 25-tą rocznicę ’ anlonomii. 
O tym obchodzie zastrzegamy sobie glcs na pó­
źniej, tu tylko wspominamy, że ku pamięci jubi­
leuszu wydano ogromną księgę kosztem do 10 000  
zł kilkadziesiąt egzemplarzy tej książki kosztownie  
lecz bez gustu oprawnej —  w formie małego mszału 
lub ..ielkiego brewiarza — rozdano pomiędzy  
członków rady —  co się zaś z resztą dzieje, ni­
komu nie było wiadomo. Nam się jednak udało 
uchylić rąbka tajemnicy i dowiedzieliśmy się, że 
stosy tego „wspaniałego" wydawnictwa butwieją 
u introligatora.

D z iw n e  d ro g i  przebyła ostatnia nasza ko-  
rcBpodencya paryska (p. M. L ) . ' W dniu 28 z ra. 
wysłana została z Paryża —  w dniu 30 z. m. 
wydrukowana była w „Słowie Polakiem11, Dnia 2 
b. m. pojawiła się w „K u ry  erze W arszawskim u. 
jako korespondeneya „oryginalna" tego pisma, duia 
3 b m. w Czasie i w Gtosw N arodu  jako ko 
respondeneya K uryera warszewskieyo, dnia 4 bm. 
w Gazecie Narodowej i równocześnie w warsza­
wskim Dzienniku dla wszystkich. Dziwne zaiste 
drogi przebywają czasem artykuły dziennikarskie ..

Kil S trz e ln ic y  m ie js k ie j  odbędzie się 
w niedzielę 8 bm Wieczornica dla rodzin człon­
ków Towarzystwa strzeleckiego i osób, przez tychże 
wprowadzonych. Program; Po pó łn ocy , krotochwi- 
Ia z francuskiego w I akcie. Kwartet „Lutni".  
Monolog, wypowie pan Fontann. Człowiek bez 
maski, 6 produkcyi ze świata czarodziejskiego, 
wykona p. Kolinek. Wielka Tomhola. Z ak oń czy: 
Arlekin i Kolonibina, pantomina w 1 akcie Począ­
tek o godzinie 1ji do 8 wieczór.

W onccya  we L w ow ie . Krótka ulica Dzia- 
łyńskich, którą tramway ' elektryczny z dworca 
głównego podąża do ul. Szeptyckicn, doprasza się 
na gwałt bruku. Mieszkańcy tej ulicy, którym 
przy budowie tramwayu przyczeczono bruk, przy­
pomnieli się tynn dniami magistratowi petycyą
0 wykonanie obietnicy. Prośbie tej powinne by 
się stać zadość, bo istotnie gdy jadąc w porze 
słotnej tramwayem przez tę ulicę wyglądnie się 
z wozu, ma się złudzenie, jakoby się płynęło 
w! gondoli po canale granda w Wenecyi.

B u r m is t r z e m  m. B ochn i wybrano adw. 
dra Ferdynanda Maissa, zaś jego zastępcą p. Fran­
ciszka Dołkowsktego.
" _ W iec lu d o w y ,  zwołany na wczoraj do Ja- 

usławia przez stronnictwo ludowe, został przez 
komisarza starostwa p. Niewiadomskiego rozwią­
zany ra przemówienie ks. Stojalowskiego

Ś l u b .  Dziś odbył się we Lwowie w kościele  
sw. Jerzego ślub p. Stanisława Bala,’ sekretarza  
Tow. oficjalistów prywatnych, z panną Teklą Dmy- 
tryszyn

T ow . wzuj p o m o cy  s łu c h a c z ó w  krajów, 
szkoły gosp. lasowego we Lwowie. Na zwyczajnem 
walnem Zgi omadzeuiu członków Towarzystwa Wza­
jemnej pomocy słuchaczów kraj szkoły gospod. 
lasowego we Lwowie odbytem 2. listopada b r. 
wybrano na rok administracyjny 1 89 6 /7  Wydział,  
do którego w esz li: Zygmunt Pawełski jako prezes, 
Wacław Rogiński wiceprezes, Włodzimierz Cho- 
brzyński sekretarz, Maurycy Neuman skarbnik, 
Kazimierz Bielański bioliotekarz. Józef Bijasiewicz, 
Edmund Grabiński jako wydziałowi, Teofil Dyga,  
Julian Puza jako zastępcy wydziałowych Do szkon- 
trum weszli: Józef Karpiński, Edward Furdzik
1 Rudolf Katzer — Do sądu polubownego wy­
brano : K. Bielańskiego, M. Neumana, Z. Pawel-  
skiego i W Rogińskiego. Po raz pierwszy miano­
wano też członkami honorowymi pp. Henryka Strze­
leckiego, Władysława Tymecuiego i dra Włady­
sława Zajączkowskiego.

Z m a r l i :  We L owie: Apolonia Rossowa, 
żona inspektora kolei państwowej. —  W Czer- 
uiowcacb l Jan Fertsch, starszy zarządca górniczy 
w Kaczyce, przeżywszy lat 40. — Księżna Matylda 
Radziwiłłowa z domu hr. Clary i Aldrigen w Ber 
linie w wieku lat 90.

W Krakowie: ks. Klemens Kobiak, prowiu- 
cyał 0 0 .  Franciszkanów, przeżywszy lat 88. —  
W Petersburgu, kniaź Iwan Golicyn, ochmistrz 
dworu carowej wdowy. — W Meranie ks. W i l ­
helm wirtemberski na udar sercowy.

M ianow an ia  i o d z n a c z e n ia .  Sekuudaryusz 
szpitala św. Łazarza w Krakowie dr. Bronisław 
Olszewski, mianowany lekarzem domu karnego 
w Wiśniczu.

K ro n ic z k a  k ra k o w sk a .  Na onegdajszem 
posiedzeniu Rady miejskiej przedłożył prof. Zoll 
sprawę wyższych kursów dla kobiet im. Baranie­
ckiego. Referent wniósł, aby kursa imienia Bara­
nieckiego zatrzymane zostały jeszcze na ten rok 
na podstawie dotychczasowej organizaeyi i z do­
tychczasową dotacyą, a sekeya w jak najkrótszym 
czasie przedstawi wnioski co do nowej ich orga 
nizacyi. Wnioski te uchwalono. —  Duia 3 b. m. 
spełnioną została w Bieńczycach pod Krakowem 
niezwykła zbrodnia, a mianowicie teściowa zamor­
dowała swego zięcia. Marya Domagalska, wło- 
ścianka, wydała przed trzema laty córkę swoją 
za Macieja Sawickiego; zięć poniewierał w smutny 
sposób obie kobiety, bił je, marnował majątek. 
W ostatnich dniach Sawicki szczególniej dotkliwie 
dał się uczuć kobietom; dnia 30  z. m. zrobił 
wielką awanturę; dnia 3 b. m. pobił żonę, a te ­
ściową uderzył w twarz. To Dostępowanie zro 
dziło w umyśle Domagalskiej myśl zbrodn:czej 
zemety, którą wykonała w następujący sposób. 
Gdy zięć Sawicki zasnął, Domagalska położyła  
dziecko swej córki, które trzymała na ręku, do 
kołyski, wzięła siekierę i zbliżywszy się do łóżka, 
całą silą uderzyła Sawickiego trzy do czterech 
razy w głowę tak silnie, że natychmiast życie za­
kończył, Po spełnieniu zbrodni, Domagalska chciała 
Bpalić toporzysko ze śladami k rw i; siekier było 
w izbie dwie. a przez pomyłkę spaliła czystą, za­
miast pokrwawionej. Aresztowana oświadczyła, że 
nie żałuje spełnienia czynu, bo przynajmniej teraz 
córka jej będzie szczęśliwa. Domagalska liczy lat 
69, Prokuratorya krakowska zarządziła jej a r e ­
sztowanie. —- Dziś teatr miejski wystawia pre- 
nrerę Michała Dzieduszyckiego pt. „Mamuty".

S am o b ó js tw o . W Warszawie powszechnie 
współczucie wywołała samobójcza śmierć współ­
właściciela apteki p. Witolda Ziemiiiskiego Miał on 
we Lwowie bliskich krewnych.

Z B e r l in a  donoszą, że Polacy tamtejsi za­
mierzają w ciągu b. m. urządzić szereg narodo­
wych uroczystości, między innenn ma się w dniu 
28 b. m. odbyć solenny obchód rocznicy zgonu 
Mickiewicza. „Polscy socyaliści" — jak donosi 
Nordd. A llg. Z tg . — mają urządzić osobue uro 
czyste zebranie.

W y k o le je n ie  się  p o c ią g u .  Z Pragi do­
noszą, że onegdaj na liuii Praga-Berlin wykoleił 
się pociąg pospieszny. Z ludzi nikt nie zgiuął.

Pożal* w teatr/**. W wiedeńskim Karlteatrze 
wybuchł wczoraj popołudniu pożar w dwocb lo­

żach, który jednak wkrótce ugaszono. Istnieje dość 
uzasadnione podejrzenie, że ogień został podłożony, 
gdyż firanki przy wejściu były nasycone naftą. 
Dyrektorem odnowionegu teatru Karola jest obecnie 
Jauner, za którego dyrekcyi spalił się Ringtbea-  
ter. Niemal jednocześnie zaczęło się wczoraj palie 
na wiedeńskiej centralnej stacyi telefonicznej, z po­
wodu nieostrożności robotników, pracujących na 
dachu. Ogień wkrótce ugaszono.

W y b r y k  n a t u r y .  W prosektorynm kliniki 
wiedeńskiej obserwowano onegaaj nader ciekawy 
wypadek. Skonstatowano odwrotne położenie or­
ganów w klatce piersiowej i jamie brzusznej Serce 
znajdowało się po prawej stronie — skutmem tego  
płuco z tej strony miało tylko dwa płaty, płuco 
zaś lewe było trzypłatowe. Wątroba zamieniła 
także z śledzionę swoje miejsce i znajdowała się 
ze strony lewej, gdy ta ostatnia z prawej. Natu­
ralnie znaleziono także naczynia odpowiednio za­
stosowane do tych nadzwyczajnych okoliczności.  
Zmarły mężczyzna nig ly nie chorował, a w klinice  
dopiero stwierdzono ten wielce ciekawy stan rzeczy

B aczność  g o s p o s ie ! Krew węgorza okazała 
się według najuowszjck poszukiwań chemicznych 
straszną trucizna. Przy sprawianiu węgorza na­
leży się strzedz. aby krew i niego nie dostała się 
na ranę. Trzeba także gotować węgorza w bardzo 
wrzącej wodzie, aż do 80 stopni, bo wtedy dopiero 
nie jest on wcale szkodliwy.

Zaciski literackie, naukowe i artystyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r a ln y .  Teatr hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie 3-ej przed­
stawienie dla młodzieży szkolnej „Kościuszko pod 
Racławicami". — W ieczorem o godzinie wpół do 
8-ej po raz sFdmy „Sprzedana narzeczona", opera 
komiczna w 3 aktach Fryderyka Smetany. —  
W Rzeszowie „Zbójcy11.

W niedzielę popołudniu o godzinie 3-ciej 
„Gałganduch, czyli Trójka hultajska11, krotochwila 
ze śpiewami w 5 akiach Nestroya. - Wieczorem  
o godzinie wpół do 8-mej po raz ósmy „Sprze­
dana narzeczona*1, opera komiczna w 3 aktach 
Fryderyka Smetany. — W Rzeszowie „Szczęście  
w zakątku .

W poniedziałek po raz drugi „Świętoszek", 
komedya w 5 aktach Moliera, z p. Ghmieliriskim 
w roli tytułowej.

O pera . Czwartkowe przedstawienie „Sprze­
danej narzeczonej" interesować musiało już ze 
względu na nową obsadę dwóch ważnych partyi. 
Janka śpiewał tym razem p. O r z e l s k i ,  a jąkałę 
Tomku, p J a r o ń s k i .  Obydwaj ci artyści wywią­
zali Bię z zadania bardzo dobrze. Piękny głos 
p. Orzelskiego jaśniał w ustępach dramatycznych 
całym blaskiem świeżości i młodzieńczej siły, a mu­
zykalna pewność i zalety gry pana Jarońskiego 
doskonałą znalazły sposobność uwydatnienia się 
w trudnej partyi Tomka. Szkoda, że obsadzający 
role, — a kto się w naszej operze tem trudni —  
nie wiem, nie wpadł od razu na myśl powierzenia 
obydwu partyi dzisiejszym ich przedstawicielom. 
Oszczędziłby był panu Orzelskiemu trudu uczeni0, 
się dwóch partyj, sobie zmartwienia, a nieszczę­
śliwym recenzentom irytacyi. Całość, jakto prze- 
wuij waliśmy, idzie już znacznie lepiej. Tempa są 
żywsze, chociaż nie wszędzie jeszcze.. . a pan B o ­
gucki staje się ruchliwszym. Dowodzi to tylko, że 
postąpiouo sobie z pierwszom przedstawieniem lek­
komyślnie. Dano je zaweześnie, nieprzygotowawszy 
należycie. Pojmuję wybornie, że musi dyrekcyi 
teatru zalezeć na szybkiem wystawieniu nowości, 
ale wiem także, że rzecz niestrawiona, ani żołąd­
kowi pożytku, ani dyrekcyjnej kieszeni zysków 
przynieść nie może. Wina to mylnego zrozumienia 
starej rzymskiej zasady je s tin a  lente\ zamiast przy­
spieszyć tempa .. przyspieszono termin pierwszego 
przedstawienia. Jan  Gall.

Szk ice  artystów Janowskiego i śp. Bollera  
do panoramy „Tatry", pozostaną w naszym salo­
nie sztnk pięknych tylko do 15-go b m„ poczem 
otwartą będzie wystawa czterech olbrzymich szki­
ców do panoramy Fałata i Kossaka „Przejś<” e 
przez Berezynę". Z nowości nadesłali na wystawę : 
Augustynowicz: „Portret pani H . “ ; Dulębianka 
„Portret synka pp. Strojnowskicb*"; Szerner: „Za 
mtk krakowski* i „Zamek w Tyńcu"; również 
otwarto wystawę prac zmarłego w Monachium pej­
zażysty Aleksandra Świeszewskiego. Kolekcya obej­
muje trzydzieści ośm widoków, między tymi więk 
szych rozmiarów obraz p. t . : „Stare okopisko
w Pradze" ; jestto ostatnia praca zmarłego artysty.

Z p ra sy .  N a fta , organ Towarzystwa techni­
ków naftowych we Lwowie, wychodzić będzm i na 
dal jako miesięczuik, poświęi ony sprawom krajo­
wego przemysłu naftowego. Redakcyę odpowie  
działną N a fty  objął p. Stanisław Scbniii-Pepłowski,  
literat i publicysta.

Z y g m u n t  P r z y b y l s k i  napisał komedyę je-  
dnoaktową p. t. „Znawca kobiet".

Z l i t e r a t u r y  Dr. A. P u ł a w s k i .  O księ­
dzu Boduenie, Warszawa 1896.

l i a d t i  [ » a ń s t w a
(Telegr. „Słowa Polskiego

W ie d e ń  7 listopada. W czorajsza dysku- 
sya nad nagłością wniosku p. P a c a k a  o u re ­
gulowaniu kwestyi językowej w Czechach, na 
M orawach i Szląsku zakończyła się odrzuce­
niem nagłości. Po znanem  już oświadczeniu 
prezydenta  ministrów hr Badenlego, przema 
wiali pp. S c h a r s c h m i d t ,  R u s s ,  S c h i i -  
c k e r ,  J a w o r s k i ,  M e n g e r j F o u r n i e r  
j a k o  m ó w c y  contra i pp S t r a n s k y ,  L  e- 
w a k o  w s k i , - P  e r j  a n  c i e  , V a s z a t y ,  ks. 
Fryderyk S c h w a r z e n b e r g  i H e r o l d  jako 
mówcy pro, poczem Izba  w m osek nagłości od­
rzuciła Za wnioskiem głosowali Młodoczesi, 
praw e cen trum  i Słoweńcy.

P. L e w a k o w s k i  om aw iał sprawę po l­
ską na Szląsku tak austryackim , jak  pruskim, 
gdzie lud polski ma do walczenia z germ a- 
nizacyą. W yłuszezył żądania  Polaków szlą- 
skich, wzywając Niemców i Czechów, any się 
przejęli uczuciem sprawiedliwości.

P. J a w o r s k i  oświadczył, iż Koło pol­
skie szczerze pragnie zgody obu narodowości 
w Czechach, głosować jed n ak  będzie przeciw 
wnioskowi nagłości, skoro hr. Badeni wyjawił 
gorącą chęć przywrócenia  narodowościowego 
pokoju.

P. S c h a r s c h m i d t  zaznaczył, iż d la­
tego głosować będzie przeciw wnioskowi na­
głości, gdyż zaprow adzenie  kilku -ęzyków do 
wewnętrznego urzędowania, sprowadziłoby ty l­
ko ogromne zamieszanie.

P. M e n g e r  polemizował z wywodami p. 
Lewakowskiego i powiedział, że Niemcy po- 
rozum ią  s.ę z Polakami, co ao ich życzeń na 
Szląsku. Ks. S c h w a r z e n b e r g  oświadczył 
się za czeskiain p raw em  państwowem  i za 
wnioskiem p. Pacaka. Napominał Niemców, aby 
najpierw językowe żądania  Czechów uwzglę­
dnili, a potem  będzie można mówić o ugodzie. 
Na tem przerwano Jyskusyę. Przem aw iali  j e ­
szcze mówcy generalni F o  u r n i e  r  contra, a 
H e r o l d  za wnioskiem Poczem odrzucono 
nagłość wniosku.

Z kolei 'p rezydent ministrów hr. Badeni 
odpowiedział na m terpelacyę Niemców cze ­
skich, o zasystowanie rezolucyi wydziału pow. 
w Neuern, który wymieizyt grzywnę 50 zł. 
na rzecz funduszu narodowego niemieckiego 
za czeskie pismo.

M inister G l e i s p a c h  odpowiedział na 
mterpelacyę p. P a c a k a  co do zaopatrzenia  
na starość  dyumistów. Minister oświadczył, 
że już rozporządzeniem z 5 października br., 
tym dyurrustom, którzy przez pięć lat bez 
przerwy służą, przyznane będzie od t  kw ie­
tnia 1897 polepszenie płac o 10 prc., &i do 
2 zł. zapiaty dziennej, a wyjątkowo nawet 
do i  zł. 50 ct.

Następne posiedzeń.e odnędzie się w po­
niedziałek.

W lc u e ń  7 listopada. Dwudziestu sześciu 
posłów niemieckich z Czech uchwaliło z le ­
wicy wystąpić. Do nich przyłączyło się 2 po 
słow z Moraw i 2 z Karyntyi. Postanow ili  
oni utworzyć nowy klub „wolny związek p a r ­
lam entarny" pod przewodnictwem p Nitschego.

fi ie d e ń  i  lisiopada. Komisya budżetowa 
obradow ała  dziś dalej nad budżetem ministe 
ryum oświaty, mianowicie nad ty tu łem : „uni­
w ersytety".

Telegramy „Słowa Polskiego'
W ie d e ń  7 listopada. Królowa portugal­

ska odjechała dzisiaj.
W ied eń  7 listopada. Cesarz nadał w. ks. 

Borysowi Włodzimierzowiczowi wielki krzyż 
orderu  św. Stefana.

W ied eń  7 listopada. Królowa portugalska 
nada ła  księżnie orleańskiej, Maryi Dorocie, 
portugalski order Ludwiki.

W iedeń  7 listopada. Następca tronu r u ­
muńskiego przyjmował hr. Gołuchowskiego na 
audyencyi prywatnej.

B u d a p e s z t  7 listopada. Przedpołudniem 
odbył się pojedynek na szable między Fgro- 
n e m , a K ossuthem  z powodu politycznych 
nieporozumień. Przy pierwszem spotkaniu  
otrzym ał K ossu th  głębokie cięcie w praw e 
r a tn ię ,  mimo to ponowiono walkę, w której 
Ugron o trzym ał lekką ranę  w dłoń. P-zy 
trzeciem złożeniu się K ossuth  o trzym ał cię­
cie w odebraną  poprzednio r a n ę ,  wskutek 
czego uznano go niezdolnym do dalszej w al­
ki. Przeciwnicy pogodzili się

B u d a p e s z t  7 listopada. Węgierski m ini­
ster skarbu, Lucacs, odjechał wczoraj do P e ­
sztu inni węgierscy ministrowie wyjechali dziś.

B u d a p e s z t  7 listopada. W ęgierski mini­
s ter haiidiu. Daniel, otrzyma! szlachectwo.

M oiiac iiinm  7 listopada. Przybyła tu ce­
sarzow a austryacka E lżbieta

R e lc h e n b e r g  7 listopada. W  nocy z p ią ­
tku na  sobotę nastąpiło  spotkanie się pocią­
gów towarowego z osobowym na płaszczyźnie 
między Mozelą a  Oberrothenbach. J e d n a  oso­
ba zabita, a wielo rannyeb. Telegraficzna ko- 
munikacya przerw ana, a ruch na torze z a m ­
knięto.

L ip sk  7 listopada Sąd rzeszy potwierdził 
wyrok, uwalniający adw okata  F r ie d m a n a  od 
zarzu tu  oszustwa.

P a ry ż  7 l is topada Arton zos ta ł  przez 
sąd wersalski skazany na 8 lat więzienia.

P a r y ż  7 listopada. Z okazyi ślubu ks. 
Orleańskiego w W iedniu urządziło około dw u­
dziestu  rojalistów dem onstracyę przed pom ni­
kiem H enryka IV. Dwóch aresztowano.

L iz b o n a  7 listopada. W skutek powodzi 
prawie doszczętnie zburzone zostało miasto 
Ribeira Quente  na wyspie Sao M iguel; wiele 
osób zg.nęło.

R zy m  7 listopada. Major Merazzini, który 
był delegowany do układów z Menelikiem, 
zapewnia, że jeńcom  włoskim dobrze się po­
wodzi w niewoli.

Dział ekonomiczny.
S to p a  p ro c e n to w a  b a n k u  a u s t r o - w ę ­

g ie r s k ie g o  na razie pozostaje w dotychcza­
sowej wysokości. Tak  przynajmniej uchwaliła  
na  czw artkow em  swem  posiedzeniu R ada ge­
nera lna  B anku  na podstawie referatu  gener. 
sek re ta rza  Mecenseffy’ego o położeniu tarau 
pieniężnego i o stanie obecnym Banku. W p ra ­
wdzie Bank wskutek wielkich wymagań targu 
pieniężnego nietylko wydać m usia ł  całą od 
podatku wolną rezerwę, ale też i puścić po 
nadto 9 milionów opodatkowanych banknotów, 
jednakowoż jest  wielka nadzieja, że te żą d a ­
nia wysokie w najbliższych dniach się w y­
czerpią i nastąpi — jak  zawsze w listopadzie 
i grudniu — obniżenie sumy żądanych kredy­
tów. Na tej nadziei się opierając, wnosił sp ra ­
wozdawca, a rad a  ucnwalita, nie podwyższać 
stopy procentowej. O dalszein zasiienm  B a n ­
ku złotem, przez oba rządy monarchii złożo- 
nem, jakoś nic nie słychać.

S p ra w a  b an k o w a . Celem pobytu węgier­
skiego ministra skarbu  p. Lukacsa w Wiedniu, 
je s t  wyłącznie sp raw a bankowa. Obaj m in i­
strowie skarbu  konferują  z reprezentan tam i 
austro-węgierskiego banku. Gdy w głóiynjcfa 
punktach panuje zupełne porozumienie rzą ­
dów z bankiem, przeto idzie już  tylko o za ­
łatwienie kilku w zawieszeniu pozostawionych 
kwestyj drugorzędnego znaczenia i praw dopo­
dobnie rozpocznie się j u i  formalna tylko p ra ­
ca — tj. skodyfikowanie nowego sta tutu b a n ­
ku na podstawie umówionych zasadniczych 
postanowień.

U g o d a  a u s t ro -w ę g ie r s k a .  Z całego kom - 
plektu spraw  ugodowych pozostaje niewyró- 
■vnana między obydwoma rządami już t y k o  
jedna sprawa, tj. ustanowienie k w o t y  przyczy­
niania się do wspólnych wydatków. W szakże

rząd węgierski jak donoszą z Pesz tu  do 
N. Fr. Presse nie zam ierza obecnie naw iązać  
aalszych rokowań. Wprawdzie prezydent mi- 
nistiów zam ierza w nowym Sejmie węgier­
skim uczynić wniosek o wybór nowej depu- 
tacyi kwotowej, ale ze względu, że aus trya ­
cka Rada państwa ma być już w najbliższych 
miesiącach rozwiązana i nowe wybory p rze­
prowadzone — przeto mandaty  austryackiej 
deputacyi kwotowej zgasną i nowa deputacya 
musi być w ybrana z nowego parlam entu . 
Z innych źródeł dochodzą pogłoski, że po no­
wym Sejmie węgierskim oczekują oba rządy, 
iż wybrana przezeń  deputacya zgodzi się na 
podwyższenie kwoty węgierskiej.

B a n k  p a ń s tw a  w P e t e r s b u r g u  otrzym ał 
już wzory nowych pięeiorublowych bankocetli, 
k tóre wkrótce mają  być puszczone w obieg, 
w zamian kursujących obecnie.

Z t a r g u  zb o żow ego , Lwów 6 listopada. 
Z a  100 klg. netto loco L w ó w . pszenica 7,25 
do 7.50, żyto 5.60 do 5.80, jęczm ień b ro ­
warny 6 .— do 6.50, jęczmień pastewny 5 — 
do 5.50. owies 5 .-5  do 5.50, rzepak 10.50 do
11.— , grouh 5 — do 8.—, wyka — *— do — .— 
nasienie lniane — do — * nasienie kon. 
— .— do — *—, bobik 4.25 do 4.75, hreczka
 d o  , koniczyna czerwona galicyjska
40*— do 50 '— szwedzka — ■— do —* - , 
b iała 40*— do 55*—, tym otka — *— do — *—, 
anyż — — do — *—, ku k u ru d za  s ta ra  — *—
d o  , nowa — *— dc —*— , chmiel stary
— •— do —.— , chmiel nowy na term ina
30. — do 50.— , spirytus gotowy   do
— .—, na te im in  — ■— do -*— , W a r a n t y — •— 
d o —*—.

Usposobienie stałe
S p ra w o z d a n ie  z t a r g u  zbożow ego  n a  

K l e p a m i .  K r a k ó w *  6 listopada. Dzisiejszy 
targ na Kleparzu odbył się w usposobieniu 
spokujnem, gdyż niewielkie zaofiarowanie psze­
nicy i żyta znajduje dość ła tw e umieszczenie 
na  potrzeby miejscowe, a żyto odchodzi nawet 
do sąsiednich prowincyj. Ceny tych produktów 
pozostały wskutek tego niezmienione. Jęczmień 
i owies napotykają odbyt normalny, po cenach  
dutyclmzasowych.

Płacono pszenicę b ia łą :  7*70 do 8.20 zł.;  
czerwoną 7*65 do 8*15 z ł . ; żółtą  7 65 do 8.15 
z ł . ; żyto 6*65 do 6 90 z ł . ; jęczmień browarny 
6*20 do 7 20 z ł . ; na paszę 5*50 do 5*85 zł.; 
owies 5 85 do 6 30 zl ; wykę — *— do — .— z ł . ; 
rzepak 10*75 do 12*— zł.;  konicz czerwony 
— *— do — *— zł. ;  biały — ■— do — *— zł. 
W szystko za 100 kilogramów.

NADESŁANE
(Rubryka ta nie pochodzi od reaatcyi,  która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellsnberg

b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej, prof. 
Cbrohaka we W ie d n iu ; b. asystent król. kliniki 
chirurgicznej prof. Mikulicza we W rocław iu ; b. le­
karz kliniki chorób wewnętrznych prof. Nothnagla  

we Wiedniu

o s ia d ł  w e  L w o w ie  i o r d y n u je  p r z y  u l .  K o ­
p e r n i k a  l.  2*2 o d  3 —5 po  p o łu d n iu .  

O rdynacya bezpła tna  dla ubogich od 9 — 10 
p rzeJ  południem.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Jozef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studya specyalne w In -  
nsbruku, Monachium i W iedniu, w klinikach 
prof. Ehrendorfe ra ,  Wmekla i Chrobaka, osiadł 
we Lw ow ie i o rdynują  p r z y  ul. S ło w a c k ie g o  
5, I .  p. od 3 —5. Dla ubogich od 9 — 10 b e z ­

płatnie.

Lwów z Izby handlowej 7 L is topada 1896.

1. A k eye ca astukę.
( b e z  k u p o n u  b ie ż ą c e g o ) .

K o le i  gal . K a r .  L u d w .  po  200  złr. m. k. 
Ko ie i  lw o w sk o -cz e rn - ja sk ie j  po  20 0  złr.  
Banku  hip. gal . p o  20 0  z ł .  w. a. 1. em isya  
B anku  k re d y t ,  ga i .  po  2 0 0  z łr .  w.  a . .
A kcye  G a rb a rn i ,  R zeszów  po 2 00  zl .  . 
A kcye  fabr.  Lip ińsKiego po  500  kr.

£. IJdty la s u w n c  lOO z«r.
(b e z  k u p o n u  b ie ż ąc e g o ) .

B a n k u  h ip o te c z n e g o  5  p rc .  w. a. 
w y lo s o w a n e  z 10 p rc .  p re m ią .  . .

B an k u  h ip .  4 i pó l  p rc .  los w 50  la t.
B a n k u  h i p . 4 p r . w 6 0  la t .  po 20 0  k o r .  
B a r k u  kraj. 4  i p ó ł  prc .  w, a. los w 51 L 

n n 4 p rc .  w. a. los w  57  ł,  .
T o w .  k red .  ga l .  t i e m .  4 prc. w. a. I .  emis.  

» » » „ *4 pr .  ios w 4 lT -p feT .
„ „ „ ,  4  pr. w .  a. los .  5 6  1.

3 . Oblljfl za  lOO t ir .
( b e z  k u p o n u  b ie żąeeg o ) .  

Galicyjsk .  (u nduszu  prop .  4 prc. w. a. . 
Buków ,  funduszu  p ro p  o  p*c. w. a. 
K o m u n .  B an k u  kra j.  O prc .  II . emisyi 

„  „ » 4  i p ó ł  prc .  I I I .  em.
P ożyczk i  k ra j .  6  prc .  w.  a. z  r. 1873  

_ 4 i p ó ł  p rc .  w. a. z r. 1883
f  4 V, » n  * r. 1S91

„  „ 4  prc .  ko ron ,  i  r. l b i L
,, , 4 ,, kroi. m Lwowa .

Lo sy  m ias ta  K ra k o w a  . . . .
„ „  S t a n i s ł a w o w a ..............................

4 . M a n e t  y.
D u k a t  c e s a r s k i .....................................................
N a p o l e o n d o r .....................................................
P ó ł  i m p c r y a ł .....................................................
R u b e l  rosyjsk i s re b rn y  ..........................

“ „ p a p i e r o w y ...................................
100  m a r e k  n i e m i e c k i c h .................................

p ła c ą

216 — 
2S5 — 
385 — 
210  —  

200 -  

250 -

11010
9Q 80
96 70 

100 40
97 50 
3 80 
97 60 
97 4o

97 30 
102 50 
102 —  

100 -  

105 —

97 10 
97 30 
97 - 
26 50 
4 2 -

5 61
9 50
9 60 

120  —  

127 3 ) 
58 50

żąd a ją

219 -
z9u — 
395 -

* 0 3 -
2 6 0 -

110 80 
100 50

97 4o 
10110

98 20 
98 50 
98 30 
9810

9 8 -

102 70 
100 70

97 80 
6o
97 70 
28 50 
45 -

5 71 
9 60

125 -  
1*28 30 

59 —

Polecamy zamianę
w ypouŃ edztam jch  po 1 L is to ­
p a d a  1Si)0 Obi i c/acyl P o ­

życ zk i  kra jow ej, na  
Listy Biinhii krajowego. 

*4% Pożyczkę Miasta L ' iowa 
4% Listy Tuwarz. kred. ziemskiego 

-k° io  Listy Banku hipotecznego
Obligacye pożyczki krajowej przyjmujemy 
obecnie już jako  gotowkę me licząc eskontu.

SOKAL i LILIEN
d o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y

n a . j n o w s z e  z a c z ę t e

z Trssna, Lipsna, Berlina i Wrocławia,

N a jw ię k sz y  w y b ó r  f i lo -  poleca najtaniej 
z e l i ,  filoflos an g . ,  ró w n ie ż  Specyalny magazyn
n a jw ię k s z y  w y b ó r  d ro b in -  haftów i drobiazgów

zg ó w  d a m sk ic h  damskich

. K o c a b i k
Lwów, ulica Halicka 1. 1.

W y b o r n y  N v  s m a k u  C o g n a c  w i o « k i  
naturaln.) p roduk t  z w hut nloskiego, d tTa bu te lka  po złr. 1 -•*>, poleca

~ J A N  M U S Z Y Ń S K I ,  L Y^OW , R Y N E K  4 0  -------
2 b u te lk i  n a  p r z c s c l k ę  5 kg l.
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(Ciąg dalszy).

1 rozmyślała tak. gdy wszedł jej ojciec.
— Cóż to, mała, źle się spa ło?  Przed 

chwilą widziałem się z naszym gospodarzem; 
mówif mi, że się późno położył, a u ciebie 
światło nie było jeszcze zgaszone.

— W ieczór me był dobry, kochany oj­
cze, lecz dziś rano czuję się nierównie lepiej. 
Co do ciebie, ojcze, ła two widzieć, jak jesteś 
zadowolony.

Nadewszystko. jeśli ty nie chorujesz. Wiesz 
ty, co mi pow iedział Celestyn? „Chętniebym 
podrożow ał — rzekł mi nagle — gdyDym nie 
miał na  barkach  tego domu. Czy nie przyje- 
mnieby było panu, gdybym go wam odstąpił?  
Zw róci mi pan cen ę ,  k tó rą  ja  zap łac iłem 11. 
Ale nie chciałem chwycić go za słowo... za ­
raz  dzisiaj.

— Dobrześ uczynił,  ojcze — odpowie­
działa Klodylda., w zruszona m y ś lą , że tę n ie ­
szczęsną ich podróż opłaci znów Celestyn o- 
fiarą... naw et swego domu.

W g idz inę  potem Klotylda skierow ała  
swe kroki ku kościołowi, gdzie długo się mo­
dliła, miała bowiem  w yrzu t sumie:.ia, iż tego 
nie uczyniła poprzedmego wieczora. Itozmy- 
śla ła  przytem  nad s o b ą , upokorzona, a naw et 
oburzona na s ieb ie :  „Czyż będę t a k ż e  n ie ­
wdzięczna i względem B o g a ? 1..,, I prosiła te ­
go Boga, żeby jej danem  było nie sprawić 
bola n ikom u , a  szczególniej tym, którzy jej 
dobrze czyni.i. Potem , gdy ukończyła modły 
sw o je ,  ruszyła  drcgą w ysauzaną p latanam i, 
która  zatrzym ym ała  się u wrót cm entarza,  o s ta ­
tecznego k r e s u  wszystkich dróg na tym pa­

dole płaczu. W  chwili, gdy zam ierzała  Wejść, 
spostrzegła  C e le s ty n a , który czekał n a  nią, 
trzym ając na ram ieniu  ogromny pęk róż. 
Ukłoniwszy się pannie  Fa lconneau  z tym s a ­
mym odcieniem niższości, k tó iy  zachowywał 
lat kilka p rzed tem , rzek ł ,  przystępując  do 
niej :

— W idziałem panią wychodzącą i dom y­
śliłem się , dokąd idziesz. W ów czas ,  do­
strzegłszy, żeś pani w z d y c h a ła , pa trząc  na 
kwiaty w ogrodzie, z rozum .ałem , iż miałaś 
skrupuł je  zrywać. Oto są  te r ó ż e ; zaręczam  
p a n i ,  że nie dla siebie je  upraw iam .

P a n n a  Fa lconneau  była w zruszona i o d ­
powiedziała, biorąc k w ia ty :

— Zyskałam przez to obfitsze ż n iw o , 
dzięki hojności ogrodnika. Lzięki 1

Młodemu człowiekowi uśmiech radości 
zjawił się na u s t a e n , gdy otwierał b ram ę 
i w sdw ał się by dać przejście Klotyldzie, 
lecz nie wszedł za nią.

I tam  nic nie było zmienionego ; bez tru ­
du znalazła  grób s z u k a n y ; na  nim spoczy­
w ała  pł} ta m arm urow a, k tó rą  pobożne ręce 
otoczyły tegoż jeszcze po ranka  row nianką 
kwiatów. Sam  kam ień grobowy wolny był od 
kw iecia;  zastaw iono to miejsce na d a ń ,  k tó ­
rą  ręce córki złożyć na niem imały.

— Mamo... to ja... tw oja  b iedna  Klotyl­
da .. — wyszeptała.

P otem  z oczyma pełnetni łez złożyła 
kwiaty na  grobie i modUła się tak długo, jak  
mogła u trzym ać  się na kolanach. Znużona, 
usiadła  na ławeczce, której nie b y ło , gdy o- 
puszczała  L a  Peyrade  , a k tóra  op iera ła  się 
o p łaczącą w ie rz b ę , posadzoną przez nią i 
w yrosłą  już w silne drzewko. Można było 
p ozn ać ,  że ktoś często siadał na tem miej­
scu, skąd oko obejm owało  w spania łą  perspe­

ktywę Oceanu. W krótce mimo uroczystości 
widoku , panna Fa lconneau  odwróciła swoją 
myśl od dwóch nieskończoności,  k tóre  miała 
przed oczym a: nieskończoność oceanu i w ie­
czności i poczęła rozm yślać, że życie jes t  
krótkie i że zawiera może tylko jedno  szczę­
ście: K ochać i być kochaną. U znaw ała  nadto, 
że znalazła  w jed n y m  mężczyźnie miłość 
o d d an ą ,  wierną, c ierp liw ą, zawsze gotową do 
poświęcenia Przypomniała sobie, że ten cz ło ­
wiek czeka ta m ,  za  Dramą cm en ta rza ,  po d o ­
bny do psa  który nie śmie wejść za swoim 
panem do miejsc, z których odgaduje, że jest  
wykluczony.

W  jej rozczulonem sercu odezw ał się głos 
j a t i ś ; s łucha ła  go i długo rozmyślała, wodząc 
oczyma za płynącym na pełnem morzu okrętem, 
a nie widząc go wcale, .(chwilami była tkliwa 
i przekonana o swej niesprawiedliwości wzglę­
dem wiernego czciciela, chwilami jak aś  pycha 
pobudzała ją  do buntu i nadaw ała  jej twarzy 
wyraz  prawie surowy.

Nagle powstała, głębokie westchnienie 
wzdęło jej piersi, nareszcie dotknęła ustam i 
biały m a rm u r  grobowca i w yszep ta ła :

— Droga mamo. będę się s ta ra ła  być ci 
posłuszną

Widząc, że chm ury zbierały się na niebie, 
Bidarray, pobiegł do dom u po cieoły i długi 
p łaszcz panny F a  conneau  i właśnie  wracał,  
gdy wychodziła z cm en tarza  i zam ykała  wrota. 
Nie mówiąc ani słowa, zarzucił jej płaszcz 
na  ram iona.

—B zięku,ę  jeszcze raz ! dziękuję zaw sze ! — 
szepnęła. — Jes iem  znużona, podaj mi pan 
ramię.

Powrócili, zbył szybko niestety, nie tak, jakoy 
pragnął biedny zakochany, ale ten kilkumi 
minutowy pow rót zostanie w życiu Celestyna,

jako  .,eden z najlepszych m om entow  jego ży­
cia. Klotylda patrzyła  na  niego, uśm iechała  
się, okazywała pewne zajęcie dla spraw  ty­
czących się zacnego chłopca. Nawet raz  czy 
dwa razy zrobiła aluzyę do pewnych ustępów 
w jego listach, lecz niestety me do tych. 
w których jej pisał o swej miłości. Biedny 
Celestyn, upojony radością, pił w tych u k o ­
chanych oczach „miłosierdzie*', o które  był 
błagał. Przyszła  mu też rozkoszna myśl do 
głowy: „zdaje się jakby b ram a rozdzielającego 
nas inuru. poczynała się roztwArać".

Przy śniadaniu siedziała naprzeciwko Ce­
le s ty n a ; zrazu zmięszany swoją now ą roią 
spełniał j ą  jednak  wcale przyzwoicie. Fal- 
conneau patrzył na nich, nic nie mówiąc, ale 
myśląc wiele. —  W idać  było, że miał dla 
swego gospodarza is to tną przychylność; ró ­
wnocześnie odgadnąć można było jego zd u ­
mienie na widok zmian, k tóre  zaszły od dwóch 
lat w tym młodym człowieku.

Grdy nyli przy w etach, były prokurator, 
tak wesoły jak mu się to nie zdarzało  od lat 
tylu, głębiej się rozparł  w fotelu i rzekł 
z tw arzą  rozpromienioną.

— Kochany mój Bidarray, jeżeli mi pan 
sprzedasz swój dom, będzie klauzula w naszym 
kon trakc ie : mianowicie, że wybudujesz dragi 
naprzeciw nas. Zamieszkiwać L a  Peyrade  bez 
pana byłoby mi teraz n iepodobną rzeczą

Biedny Celestyn szukał odpowiedzi, ale 
mógł zaledwie w y sz e p ta ć :

— Ach panie i Jaki jes teś  dobry!... Jakże  
jesteś dobry !. .

P an  Fa lconneau  spędził dzień po za d o ­
m em , jego córka zos‘ała w salonie, ułożywszy 
się na  szezlągu. Celestyn dotrzymywał jej to ­
warzystwa, chociaż dwadzieścia  razy na godzinę 
pow tarzał:

— Pójdę  sobie, żeby pani m ogła  zasnąć 
P o w inna  sobie pani wypocząć.

Ale nie miał odwagi wyjść. Czuwał nad 
młodem dziewczęciem  z troskbwością  n iew ol­
nicy : to odsuw ał to zbhzał wazy z kwiatami, 
to układał p o d u szk i , zam ykał lub o tw ie ra ł  
okna, mówiąc tylko, aby o Ipowiedzieć, cały 
pogrążony w ekstatycznej adoraeyi.

T a  wielka miłość, która  się sta ła  jedyną  
treścią, jedyną racyą bytu jego życia, poczęła 
wzruszać Klotyldę Zam ykała  oczy, pozwalała 
się magnetyzować przez te o d g a d y w a n e  
pieszczoty, unoszące się naokół jej osoby, 
a mgdy nie wychodzące wyraźnie na jaw, 
lecz pow strzym yw ane przez szacu  .ek.

— Dla czego pan jes teś  taki dobry ? — 
przemówiła po długiem milczeniu.

— Bo kocham panią — odpowiedział Ce­
lestyn z rękami złożonemi jak do modlitwy 
i nie zbliżając się do swego bóstwa,.

Możnaby postawić sobie pytanie, czy 
Klotylua była głucha, ponieważ najmniejszym 
ruchem nie okazała gniewa, którego tak się 
obawiał ten zuchwalec.

Wkrótce potem zasnęła  i na tein zakoń­
czyły się dla B ida iraya  powodzenia dnia tego.

W  nocy panna  Fa lconneau  zbudzona zo 
s ta ła  jakby wewnętrznem uderzen iem ; s t r a ­
szliwa władza, do rozpaczy doprowadzające 
wvbu,anie myśli chwytało ją ponownie w swoje 
szpony. I  znów wspomnienie Roberta de 
Chalmont nawiedziło j ą  nagle.

(C. d. n.)

Jan Dziewoński m e L ico  w ie  
H a l ic k a  T. (i.

poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  z n i ż o n y c h :  W Ł Ó C Z K I we wszystkich możliwych odcieniach. 
Największy wybór różnych kanw, jedwab,, flloiel. tilotl 3 tsu i kordonkow. Mydełka, perfumy, szczotki, 
grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek. T o w a r y  z p ie r w s z o ­
r z ę d n y c h  f a b r y k ,  c e n )  n iż sz e  j a k  w szędz ie .  "ISfll W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

k ró l .  rumuńsKi i kró l .  serbski

C Y RK C E Z A R  S I D O L I
przy ni Zygmuntówskiej 1. 1. 

Dziś w Sobotę 7 b. m.

Wielkie p r z e t o p i  komikdw
12 ogb  ruw i 1 k u cy k  ogier  

wolno t resow anym i i p row adzonych  
przez d y re k to ra  Cezara Si lolego.

Trzec i  występ  f ran c u sk ieg o  k low na 
n a  o lb rzym ich  szczud łach

I l o n s ’ a .

Frercs  Castagna
).tko a i j lepsi  fantaśc i  muzyczni 

te rażn  e.iszosci.

Po r a z  p ie rw szy  
2 N ie d ź w ie d z ie  n a  k o n i a

j azd a  k o n k u re n c y jn a  między m atką  
a synem p ro w ad zo n a  przez  dy r .  O. 

S idolego.

W ystęp  
A d o l f a  i  C o c o .

Jutro w niedzielę

Wielkie Przedstawienia
Cyrk jest codziennie opiewany,

CUKRY DESEROWE
znakom ite ,  o u n a c z o  o n a  wystawach 
k ra jow ych  i z ag ran iczn y ch  z ło ty m i  

m ed alam i, które  już o d d a w c a  p r zez wy­
b red n y ch  smakoszy jako najlepsze uznane 
z o s ta ły  */s k lg .  I z ł .  2 0  ct. po leca  co- 
230 dzień świeże

HEN RYK T R E T E R
i l a u l  jarowe, fabrjti mktMj

ul. K o p e r n ik a  3, obok Apteki.

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła  począwszy o d  5-go p a ­
ź d z i e r n i k a :  s a d z o n k i  le śn e ,
d r z e w k a  p a rk o w e ,  k r z e w y  o ra z  
r o ś l in y  p n ą c e  —Cenniki na  żą ­

danie opłatnie. 20

Tow arzystw o produkcyjno 
i handlow o w  Łańcucie

poleca po cenach  przystępnych 
s u k n a  różnej grubości, k o c y k i  
wzorzysta w różnych barw ach, 
koce  na konie i wózki, w y ro b y  
k ra jo w e j  s z k o ły  s u k ie n n ic z e j
 w Rakszowie

Z u p e łn ie  św ieży  t r a n s p o r t

Herbaty7 chińskiej
otrzym ał i pcJeea

Fryderyk Schubuth
L w ów , R y n e k  45.

T eki n a  d y p lo m y  i a d r e s a  o k o ­
l ic z n o śc io w e  począwszy od  5 z l r .  
wykonuje fabryka wyrobów int.ro- 
l iga torsknh  Marcelego Żenczy- 
kowskiego, P iekarska  1. 6., wszel­
kie informacye w tym względzie 
odwrotnie franco załatwia.

!  * 1,^ JOIAA. A /  , ^ vWv.WiW ^ .  a a a j

G o śc iec  (reumatyzm) l
wyleczy się z zupełną pewnością moją maścią, której przyrządzanie C

< jest dzifcdziizncm w mojej rodzinie, a która pomaga w krótkim czasie >- 
J na zawsze od gośćca, podagry, suchego bolu, darcia w ciele, tak że £  
4  nawet osoby przez długie lata przykute do łóżka, po użyciu tej maści, £
< zupełnie wyzdrowiały. Za skutek zaręczani. Maść tę przesyła w pu- >
4 szkaeu i z instrukcyą W ilhelmina Sucha w Miodem Kolesia >
5  w iu  n. 9 (Czechy). Statysiące listów dowodzą skuteczności maści, r

Ł a s k a w a  P » n i |  * >
Nie uiugę nie przesłać Wam dzięków serdecznych za Waszą  

maść, bom nie myślał, żo jeszcze kiedy Dędę zdrów Cierpiałem na 
wielkie boleści w lewej nodze i krzyżach, nie mogąc się nieraz przez 
półtora roku wyprostować tak że byłem przymuszony po ziemi pełzać. 
Usłuchałem Waazej raay, a dzięki Bygu jedna przesyłka W aszej msści 
wyleczyła mię zupełnie Dlatego przesełam Wam serdeczne dzięki, 
niech Wam Bóg wielokrotnie błogosławi

W e  Ś w i t  k o  w i e  przy Pardubicach, d. 2. kwietnia 1892.
Fr Buchta, rolnik.

S z a n o w n a  P a n i !
W asza maść przeciw gośćcu-reumatyzmowi okazała się już j  

kilkakrotnie w naszej rodzinie skuteczną, za co chciejcie przyjąć £  
nasze najserdeczniejsze dzięki. >

4 0 4 - 3 - 1  |
30  sierpnia '8 9 3 .  f

j  Antoni Petużil, rolnik. £
A s - y ^ y r x r ^ y v w v v v v v v v > w f v w v v y v v v w v v v v v  v v s

< nasze najserdeczniejsi  
4  W  głębokiej czci 
^ W P e r u c i ,  d.

■ i  W ydawnictwa Kalendarza a s e l ir a c j j io -e k a ic i ic z a e ic  ^
( A  w e  L w o w i e  r®

- opuścił prasę rocznik VI. na rok 1897 YŚ

<4
i zaw ie ra :

Część I. Kalendarz.
Część II. i III .  zesti-wił Bolesław Lew icki: Banki, 

A sekuracye i Kasy oszczędności w Galicyi, S tow arzyszenia  
kredytowe w Galicyi etc.

Część IV. ( li te racka): Ekonom iczne znaczenie gospo­
d a rs tw a  naL cłowego w Gaheyi, Leonard Broki. Kwestya 
cukrownicza, A . Misiągiewicz. E lektryczność na roli, prof. 
Roman br. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, M ieczy­

sław  Demetrykiewicz. Maksymilian Łępkowski (życiorys), z po r­
tre tem . Ekonom iczna  doniosłość ubezpieczenia od w ypad­
ków, dr. Aleksander M alaczyński. F in an se  Galicyi, dr. 
W itold Lewicki

Część V, A nonse. 399—10-4
^Cenu rg/,eniplarza 60 et. — Dla p ren u m e ra to ­

rów ,.Slowa polskiego' 50 et.

Zwracam y Lwagę na P ierw szą  kraiową faorykę chemiczno-KOsmetyczną

J A S I A  l l f S A T O W I C Z A
magistra farmacyi i chemika sądowego 

w e  L w o w i e ,  n l i e a  S y k s i a s k a  L ic z b a  3 5 .  376

Sklepy własne we Lwowie, ul.  K opern ika  1. li, ul. Halicka  1. 11. 
F I L I E :  w C zern iow cach , Rynek I. 2  — w KraKowie, Sukiennice I. 2 0  — w  Przemyślu,

ul. F ra n c is z k a ń s k a  I. 2 4 -
10 m eda l i  zas ług i  i 2 dy p lo m y  uznan ia  na  w y s ta w ie  w szechśw ia t  w A ntw erp i i  r irp lom b o n o r iw u  za  znakomite w yroby  

kosmetyczne, mydła toaletowe, perfum y etc., Juror na W ystawie lwowskiej 1894 r.

Esencya miętowa do plukan a ustP l i r l r  k * s ł i o 7 A i * V  prz}iem ni0  Prz yFKi* do t > i r z y ,  X  U  1.1 L I V '  l a z i i r c  J  n a j a j e p ięk n ą  n a tu r a ln ą  białość ,
i jes t  n ieocen ionym  ś r e d k  ern do b y g i rn ioz nego  upięK 'zen ia  
tw arzy .  P u d t ł k o  m a t  p u d ru  b iałego 60 ct., ca łe  1 z ł  z ł a ­
będzik iem  zł. ł"50 R óżow y d la  b lo n d y n e k  i krem owy dla  
s z a ty n e k  i b rune tek ,  małe p u d e łk a  po 7u ct .,  większe po 
zł . j 20 z łabędzik iem  zł. 1’6J.
W n r L t  f i n ł l r n w n  nsuw a z tw a r »Y pi s z c z ę ,  l iszaje ,  
VT U L ł t l  LI f j  l i  W (L trądzik i ,  p ie rzab n ien ie  i łuszczę

nie skó ry ,  w y g ła d z a  zm arszczk i  i d o łk i  ospowe. T w a rz  od ­
świeża w ybie la  i w yde l ikaca .  Cena zł. 1.

Mydło kosmetyczne 3 R
ł ł i f l j p  i  n i p l r n A  r p P p f  N ajbardzie j  czerw one i o- 
L >,< 1  j  1 |  b l l f  I  ę t .  n  . p ierzchnięto  ręce  wybie
' a j ą  i w y d e l ik a tm a ją  po k i lk o k ro tu em  n a ta r c iu  k r e m .  rośL
S ło ik  Sn ct.

K j i / l y i r l l n  • s r w n n w p  próez leśnego zap ac h u ,c i  a t i i c t  i i a  o i  O l i  u  w  ej 0 e z ySzeza i odśw ieża  p o w ie ­
t rze m ieszkań  w jak n a jw y ż s i '  m sti pniu .  F la k o n  et. 60, 
r o z p y la -z e  od et. 24 do zł. 3.
A  T l f  i i  I p t l t l  11 i ‘d u su w a  w krótk im  czasie p iegi ,  opa-  
i l U l l l l C d l l l l l l c l  ]e n je s łoneczne,  p lam y  wątrob iane .  n a ­
daj.1 ce rze  św ie tn ą  małość ,  sw P ż o ść  i d e l ika tność .  Cena zł. 2. 
L ) .  I r i i a f  włosom siwym i wypłow iałym  po Kilkakzotnem 
X  t d { l i t  1-1 użyciu p r z y » ra c a  j ięk . nat . kol-Cena fl zł. 1-50. 
W n l p i l f i n  D*j* ih i ie isze  w y p ad an ie  włusuw wstrzymuje,  

I d t l ł d  łe b u łk i  wł sowę w z m a c n ia j  do w y tw arzan ia  
porostu  włosów pobudza .  C a ły  H 3 zł., pół 11. 1 zł. 80 ct. 
\ l a ° T l o l i n a  Ubllwa c « ‘r w o * 08<r nosa i policzków. F la -

O r i p n f - d l i m  ( p a d r  Pł >n n D  nadaje  tw arzy  p ięk n ą  
ł t - I J  liii lUil j p rzyjem n ą  b .a iośc ,  odśw ieża  płeć i k o n ­

serwuje. Cena zł. 1 , gąbeczKP 10 ct.

oprócz p rzyjem nego, orzeźw iającego  suiaku i zap ac n u ,  bardzo 
korzystn ie  w pływ a n ą  d z ią s ła  i zębc F ia k o n  50  et.

Proszekroślinno-alkaliezny doczy-
i z p l  1 1 ^ n®nwa kam ień i k w rsy ,  k tóre  spro- 

a  l l l t l  ( i y ' ™ W  w adza ją  ból i próchnienie  zębów. 
P u d e łk o  30 i 60 ct.
W r t r l l l  posiada  p rzy jem ny,  d e l i k a tny i
YY U t i c l  lY V U Y V o K . c l  (Jfugotrwały  zapach .  C ena  fla-

sonu  m nie  szego 80 et., większego 1 zł. 50 ct.
^ p c r r p l  i l r l  W y b o rn y  ś ro d e a  do n a ty c h m ia s to w e g o  

C l l l l t l .  f , . rbow ania  włosów na  t rw a ły  i p iękny 
kydor  cza rn y  i c iem ny. C ena  1 zł.

Środki do wywabianiu plam:
p U m v  z kurzu ,  potu, t łu szczu ,  p iwa, tmek«, p ieśn i  itD. 35 
c-t. B e n z o l in a  wv w ab ia  p lam y ' łu s te ,  pokostowe i maziowe. 
20 i 90 ct. — E t i l in a  w yw abia  p lam y  z farb  od podłogi,  
fl. 24 et. —  J a w e l i n a  w ywal la p lam y  ewooowe i z w ina  
czerw onego ,  li. 20 ct. Ó k s a l in a  wy walna p lam y powsta ło 
z rdzy ,  k r w. i a t r a m e n tu .  — B ra iy l in a .  M aterye  cza rn e  wy­
p łow ia ła  i poplam ione p rane  w Rrazy l in ie  ndzvsku ją  p ie r­
wotny kolor  i połysk. P ak iec ik  8 ct.  —  Q uila  a do p r a n i a  
w e łm a n e c h  i iedw ahnvch  m a te r r j .  P a s i e c m  6 ct.

Mydła żółciowe t ó j Ą  T  •“ "**
P O f t  11 l l y  P '8l]w *I o r i 9d n o j  j a k o ś c i ,  f lakonik od 25 et. 

\ I y d .  t  t o a t e t o w #  i l e c z n i c z e  w różnych  cen ac h .

VVody kolońskie flak0‘

Jozef Czernicki
we Lwowie Rynek 1. 2C.

poleca swój

{Rad m m i  n j h m z it ic w i i
i p r z y r z  id ó w  do s z e r m ie r k i

w ł a s n e g o  w y r o b u  

po s a n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

POŻYCZKI
p p. U r z ęd n ik o m

besunteresownie wyrabia  się.

Zgłoszenia p. t .

A d m in is tr a c y a  
„ S ło w a  p o lsk  i e g o " .

wwS/ws a  a aa a a a a a a

Odróżniajcie 
prawdę od błagi L
Dwa medalezasługi otrzymał

S. W. NiEMOiOWSKi
za wyrób 

znakomitych tutek nieklejo- 
nychl Takiem odznaczeniem  
iad^a fabryka tutek poszczy­
cić się nie może 18 

P r o s z ę  ■ka.ćLcić t u t e k  
M e m o jo w sk ie g o  I W szęd z ie  
do n ab y c ia  i

„W*V vv* w v  W s y y s w o w

i la s z y n k i  a m e r y k a ń s k ie  a o  s ie ­
k a n ia  m ię sa  po zlr. 4*— (naśla­
dowane 3*50). S i t a  i r l o s le n n e  
poczwórne do przecierania mięsa,  
po złr. I*— , 1*30 i D 60  poleca 
1‘i o t r  C h rz ą s to w s k i  handel że­
lazny we Lwowie plac kapitulny L 1. 

(naj,rzeciw katedry.)

KAMIENICA
2 - p i ą t r o w a  

do  s p r z e d a n ia  p rz y  u! Hof­
m a n a  1 5., bardzo dogodna dla pp. 
profesorów fakultetu medycznego, bo 
w blizkości tegoż położona. 322

Kit, Gips,
WAŁECZKI do zaopatrywania okien i drzwi

poleca

L U D W I K  W Ł O D E  5
s k ła d  f a r b  i  m a te r y n łó w  

psOT- L w ó w ,  u l .  H e l m a ń s k n  1. ML. '9 0

m □  f i  □  Hasa l i  zapuszczania mlą
2 zł. 2 0  ct., s to ry  patyczkowe z najlepszej fabryki
cztuka I  zł. 2 0  ct do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y  liH . 
s i ó r  i z a l n z y l  yyc Lyyo- 
w ie , u i ie a  J a b ło n o w s k ic h  9. Lwów, Rynek 4».

Ważne dla gospodarstw wiejskich i potrzeb technicznych.

Najładniejszym, najsilniejszym i najlepszym lańcncliem
jest

m te ito w a n i l a t a c l  s t a l u j
nie SpajiUlJ (nie szwajsowany)

z fabryki Geoppingera i Spółki.

I f l f i f l  n iek le jcnych  z doskona-
l . u U U  | 9 i f r jd iSBskib j h ih n łk i  no >,łr.
1 i wyżej,  po leca  fabry!; i F. Niżałow ski  
Lwów. F rzy  uiibior/.e 5 060 sz tuk ,  p i -  
ezta  f ianco.

—

Nie do rozerwari.a!
375
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Do nabycia we wszystkich MMlack żelaznycli.

P o ra d n ik  h ig i e n ic z n o -k o sm e ty c z n y  d la  s ta ły c h  odbiorców g r a t i s .
Powyższa fabryka za swoje znakomite i niczem niezrównane wyroby, uzyskała ogólne uznauie tak w kraju jak

i zagranicą, polecamy tę czytelnikom jak najgoręcej.

27w ie:ea fabbyea sum
„BOGTJCKI, KOSSUTH, KAMOCK1”

(poczta i telegraf żyw iec )  39s
wyrabia  wszelkie tkaniny wełniane w zalires sukióhnietwa wchodzące, jako  to- s u k n a  g ł a d k ie  dla 
D uchow ieństw a świeckiego i zakonnego, dla szkół, S o k o łó w , Straży ogniowych, Skarbowosci, W ojska  
itp., k o r t y ,  s z e w io ty ,  p a łm e r s to n y  itp. na  ubran .a  cywilne, tkaniny z w i l u j  e ze sau k o iy c j  ćkam 
g a r ny) w ie lb łą d z ie j  itd., uznane  przez znawców jako  wyrobione z d o b re j  w e łn y ,  s t a r a n n i e  w y ­
k o ń c z o n e  i s to s u n k o w o  ta n ie .

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór towaru w modnych barwach
1 wzorach, który nabyw ać można z pierwszej ręki:

po cenach fabrycznych w składach własnych:
1) w K r a k o w ie  w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią  (kierownik p. S. Łysakowski) w B a­

zarze krajow ym  na rogu ul Wiślnej i sw. A nny ;
2 we L w o w ie  w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę, oi magazynie  firmy ,B .

Mikuliński & L. Krokowski" przy placu Maryackim, hotel Ź o r ż a ;
3) w S ta n is ła w o w ie  w składzie  fabrycznym na obwód Stanisławowski (kierownik p. M. S ierakow ­

ski) przy ul KazimierzowsKiej. dom Wtto Dankiew.oza.
4 w N o w y m  S ączu  w składzie fabrycznym, w domu Wgo Baczyńskiego, przy ul. Jagiellońskiej.

Skład te są  w s tosunkach  z najlepszymi kraw cam i miejscowymi, którzy zobowiązali się 
w .k o n y w ać  roboty  według cenników wywieszonych w składach.

Fabryka kupuje od producentów  w e łn ę  krajową i prosi o  oferty.

i 2 .

O O

t  ct>
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9 -  s :

NaKładem: spoiki wydawniczej we Lwowie, Stawarz. iar«). z ogr. poręką. Papie** z fabryki Braci Fijałków skush w Bielsza, Z arukarni Ludowej we Lwo*ie, pod zarządem St. liu/lja


